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W trzecim dniu rozDrawy postępowanie do­
wodowe przyniosło przeciw B a r t m a n n o w i  
niektóre nowe szczegóły. I tak, odnośnie do je­
dnej z twierdz galicyjskich, narysował on plan 
jej fortów, który sprzedał za 1500 złr. wojsko­
wemu attache „pewnego państwa", a następnie 
kopię tego planu przesłał do generalnego szta­
bu w Wiedniu, z radą, aby wedle tego planu 
porobiono w ?ej twierdzy zmiany. Cały ten plan 
był utworem f a n t a z y i  Bartmanna, który ku ­
pującemu przedstawił go, jako zdjęty z rzeczy­
wistości.

Następnie odczytano kopię rad, jak ie  dawał 
U. owemu attache odnoŚDie d o  w t a r g n i ę c i a  
d o  G a 1 i c y i. Wreszcie ostatnim odczytanym 
aktem było podanie, zawsze do tego samego 
attache, w którem B. powołuje się na znako­
mite usługi, jak ie  już od lat siedmiu „temu 
wielkiemu" państwu oddaje i skarży się, że o- 
trzymaue honoraryum zostaje z niemi w ude­
rzającej dysproporcyi.

N? zapytanie prokuratora oświadcza podpuł­
kownik E c k h a r t ,  że szpiegostwa, upraw iane­
go na. tak szeroką skalę, jak  to czynił podsąd- 
ny, bistorya wojenna przykładów nie podaje.

Przed przemówieniem prokuratora, trybunał 
postawił przysięgłym po 8 pytania, co do każ­
dego oskarżonego, z których dwa pierwsze o- 
piewały w kierunku z d r a d y  s t a n u ,  trzecie 
zaś dotyczyło s z p i e g o s t w a .

Prokurator, dr. K l e e b o m ,  w dłuższem prze­
mówieniu uzasadniał akt oskarżenia, wykazując 
całą ohydę moralną postępowania Bartmanna, 
oraz reainą szkodę, jak a  mogła dla monarchii 
wyniknąć. Zauważył przytem mówca, że bez 
względu na polepszenie się stosunków z „pew- 
nem państwem", dla Austro-Węgier, jako mo­
carstwa, ewentualność wojny n i g d y  w y k l u ­
c z o n ą  n i e  j e s t  i że działalność oskarżonego 
w latach 1890— 97 mogła im wielce zaszko­
dzić.

W miejsce swego obrońcy zażądał głosu sam 
Partmann i bronił się, przedstawiaiąc, wbrew 
wywouom prokuratora, jako  motyw swego po-

Listy z pod zaboru rosyjski ego

ziemi. A gdyby go później spytano, jak  żył? 
powiedziałby: Robiłem. Po co? Zrobiłem mi­
liony! Na co? No, zeby mieć miliony, żeby 
ludzie podziwiali, żeby jeździć powozem i im­
ponować głupcom i żeby zdechnąć w połowie 
życia, zdechnąć z wycieńczenia pracą, aie na 
milionach! Tfu, z taką głupotą.

— Porusza pan ważną awestyę, o której mo- 
żnaby wiele mówić.

— To sobie mówcie panowie, ja  idę do do­
mu, ale podejmuję się kiedyindziej, w stoso­
wnej chwili, przekonać pana, panie Borowie­
cki, że wam wszystkim zaszczepili strasznego 
baccilusa pracy, który toczy cały organizm 
ludzkości, i myślę, że jeśli się nie opamiętają, 
to ludzkość prędzej zginie, niż to przewidują 
geologowie.

Szli pustym trotuarem w górę ulicy. W y­
socki po długiom milczeniu zabrał głos i za­
czął namiętnie dowodzić, że złe nie tkwi w tem, 
że wszyscy pracują .a  wiele, ale w tem, żenie 
wszyscy pracują. Myszkowski nic me odpowie­
dział, bo zaraz się z nimi pożegnał i poszedł 
do domu

B o r o w i e c k i  sennym wzrokiem patrzył w u- 
śpioną, cichsł ulicS- Halpern podchwycił to spoj­
rzenie i zaczął:

— Pan się przypatruje miastu! Pan spraw­
dza, że Myszkowski racyi nie ma, bo jakby ro­
bili) jak  on chce, toby tutaj nie stały te domy, 
te pałace, te fabryki, te skiady, tu nie byłoby 
Lodzi! Byłby ładny kawałek lasu, gdzieby so­
bie mogli obywatele wyprawiać polowania na 
dzikie świnie!

— Nam nic nie szkodziłoby to, panie D aw i­
dzie.

— Tanu może nie, panu Wysockiemu to nie 
wiem, ale dla mnie potrzebna jest Łódź, mnie 
potrzeba fabryk, wielkiego n iasta i wielkiego 
handlu! Co ja  robiłbym ną ws:? co ja  robiłbym 
z chłopami? — wykrzyknął.

— Byłoyś pan pachciarzem — rzekł zimno 
Borowiecki, oglądając się za dorożką.

— I pomiędzy nimi jest taka konkureneya, 
że i  głodu umierają.

— Tylko ci, co nie umieją oszukiwać chło- 
|iów i obywateli.

— To jesł gadanie? to iest tylko antisemickie 
gadanie, w które pan nie wierzy, bo pan do­
brze wie, że płotkę zjada duży kiełbik, kiełbika 
zjada okoń, a okonia szczupak; a szczupaku? 
Szczupaka zjada człowiek! A człowieka zjada­
ją drudzy ludzie, jedzą go bankructwa, jedzą 
choroby, jedzą zmartwienia, aż go w końcu 
zjada śmierć. To wszystko jest w porządku i 
jes t bardzo ładnir na świecie, bo z tego robi 
się ruch.

—  Pan masz talmudyczuą h.ozofię, parne Da­
widzie.

— To jest filozofia patrzenia, a ja n* świat 
patrzę bardzo dawno, panie Wysocki. Panie dy­
rektorze, co pan myśli o Myszkowskim? — za­
pytał, przytrzymując g0 za rękę, bo Karol za­
czął się z nim żegnać.

— Bardzo dobry człowiek, bardzo! — szepnął 
wymijająco.

— 9 ? genialny człowiek! on ma w gło­
wie miliony j nie chce icL stamtąd wyciągnąć. 
L aI wie, że on zrobił nowe odkrycie u Meye­
ra? No wy sposób blichowania białego towaru. 
Meyer zarabia na tem pięćdziesiąt procent, g  co 
pan myśli ms z tego Myszkowski? On nic nie 
ma! Jemu za ten wynalazek, który wart milion, 
dali dwa tysiące rubli pensyi rocznej, on wziął 
i jeszcze chodzi do fabryki i pracuje w labora- 
toryum! Ja  go bardzo szanuję, ale żeby nie 
chcieć majątku, żeby się śmiać z tego, że dru­
dzy robią pieniądze, tego nic nie rozumiem, to 
jest trochę ciemne

Stuknął się w czoło. (C. d. n.)

WŁADYSŁAW REYMONT
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stępowania nie chęć zemsty, lecz nędzę, która 
popchnęła go do pierwszych kroków. Reszty 
dopełnił demon loteryi, w którą przegrał wię­
kszą część otrzymanych pieniędzy. W końcu 
zapewniał on, iż w swych sprawozdaniach przed­
staw iał potęgę Austryi w takiem św ietle, że 
r o s y  j  s k i e kierowuictwo sprawami wojskowe- 
mi musiało przed nią nabierać respektu. -Że tak 
jest — zakończył oskarżony — wykaże histo- 
rya. Stosunki między obu państwami o tyle się 
polepszyły, że teraz jes t nawet mowa o przy­
mierzu".

Obrońcy obu oskarżonych, zgodziwszy się w 
zasadzie z prokuratorem co do jego zapatrywań 
na zdradę stanu, przeczą, jakoby się jej dopu­
ścili ich klienci. Dr. R a b e n l e c h n e r  przy­
puszczał, że Bartmann mógł się dopuścić, co 
najwyżej, szpiegostwa, a dr. K > p p był zdania, 
iż Waniczek powinien być uwolnionym, ponie­
waż owego planu mobilizacyjnego, którv miał 
Barnnannowi dostarczyć, nikt nie widział, tr"  
dno zaś skazywać kogoś, nie mając w rękach 
dowodu jego winy.

Narada ław y przysięgłych trw ała trzy kw a­
dranse. Dwom pierwszym pytaniom z a p r z e -  
e z y l i  oni, co do obydwóch oskarżonych, a p o ­
t w i e r d z i l i  jednogłośnie trzecie. Skutk’em te­
go trybunał wymierzył: B a r t m a n n o w i ,  naj­
wyższą karę za szpiegostwo, 5 lat ciężkiego 
więzienia, W a n i c z k o w i  zaś 2 lata ciężkiego 
więzienia, tak dla jednego, jak  i dla dtugiego 
obostrzonego postem co miesiąc.

Nowy wybuch bomby w Paryżu.
Podczas gdy policya paryska daremnie po­

szukuje sprawcy zamachu na('prezj denta F a u r e  a, 
tenże sprawca, albo jego wspólnicy niezmordo 
wanie oddani są dziełu podkładania bomb. We 
środę wieczór na Place de la Concorde przy ale­
gorycznym pomniku Strassburga nastąpił n o wy  
w y b u c h  b o m b y  i to bardzo silny, ta k , że 
odłamki żelaza z bomby znajdowano przy sa­
mym ogrodzie Tuilleryjskim w odległości jakich 
dwudziestu metrów od miejsca wybuchu. Wy­
buch ten nie zrobił żadnej szkody, ponieważ 
nastąpił podczas silnego deszczu, kiedy na placu 
nie było prawie wcale przechodniów i nawet 
policyanci pochowali się pod arkady znajdują­
cego się w pobliżu gmachu ministerstwa m ary­
narki.

Na rogu ulicy Rivoli znaleziono ś l a d y  k r wi .  
co nasuwa myśl, że może sam sprawca zamachu 
został ranny. Policya aresztowała dwóch podej­
rzanych przechodniów; przy jednym z nich zna­
leziono" odłamki bomby, co czyni go wielce po­
dejrzanym; przesłuchanie jednakże nie dopro 
wadziło do żadnego wyniku.

Powszechnem jest przekonanie, że wybuch 
bomby przy pomniku Strassburga jest dziełem 
tegosamego szaleńca, który był sprawcą zama­
chu na prezydenta w lasku bulońskim. Tajem­
niczy sprawca ukrywa się jednak dobrze przed 
poszukiwaniami policyi i bardzo słabą jest na­
dzieja, iżby się udało schwytać go.

Figaro zw raca uw agę, że bom ba, która eks; 
plodowała w niedzielę w lasku bulotskii a, była 
piątą z rzędu , jaką znaleziono na drodze pre­
zydenta Faure’a. Podczas podróży prezydenta 
do Nantes i Saint-Quentin, a potem * lesie 
Saint G erm ain, przez który Faure przejeżdżał, 
znaleziono bomby i uprzedzono wybuch.

Petite Republigue donosi, żc prezydent F a u r e  
na parę dni przed wybuchem bomby w la­
sku bulońskim , otrzymał list z pogróżkami 
następującej treści: „Do p. prezydenta republik', 
w P arjzu  nad Sekwaną, F ran cy a , Europa. Pa­
nie prezydencie! Zdradziłeś swoją ojczyznę, po­
nieważ opuściłeś Alzacyę i Lotaryngię, a Polsko 
poświęciłeś tyranowi rosyjskiemu. Za to^ też 
umrzesz przy pierwszej sposobności." Pismo 
tego listu podobnem jest do charakreru pisma 
na owej kartce, znalezionej na miejscu zama­
chu w lasku bulońskim. Okoliczność ta zdaje, 
się potwierdzać przypuszczenie, że zamach 
w lasku bulońskim , a prawdopodobnie . wy­
buch przy pomniku Strassburga są dziełem 
jakiegoś obłąkanego szaleńca, a nie trzeźwo 
działającego rewolueyonisty. W każdym razie 
to podkładanie bomb i te tajemnicze zamachy, 
choćby najniezręcznięj przygotowane i Jo celu 
nieprowadzące. są bardzo smutnym objawem 
współczesnoj doby, gdyż i obłęd w tym kie­
runku rozwija się pod wpływem lekceważenia 
życia ludzkiego i szerzących się dążności anar­
chistycznych.

Grecya i Turcya.

Z A t e n donoszą do Pólit. Corr., że obecny 
gabinet liczy się już teraz z trudną sjtaacyą  
parlam entarną, w jakiej się znajdzie po zawar­
ciu pokoju, a to z powodu braku jednolitej wię­
kszości , Koniecznie potrzebnej wobec wie 
reform, które wewnątrz kraju przeprowa zi ę 
dzie zmuszony. Ponieważ jednak parlament, a 
samo, ja k  dawniej, podzielony będzie na drobne 
p a r ty e , które na najważniejsze nawet kwestye 
polity ki zagranicznej zapatrywać się będą ze 
stronniczego punktu w idzenia, przeto nie mi, 
nadziei, aby silna i jednolita większość mogła 
się w Izbie wytworzyć. Jakkolwiek ukształtuje 
się sytuac j a parlamentarna, to jedno jest pewnem, 
że D e l y a n n i s  napowrót do rządów powoła­
nym nie będzie. Owszem już teraz wielu posłów 
głośno się za tem oświadcza, aby zaraz, po ze­
braniu się parlam entu , postawić go w stan 
oskarżenia. Zresztą jeszcze przed swem ustą- 
p eniem Delyannis został moralnie zdyskredyto­
wany przez to , że minister m arynarki w jego 
gabinecie , L e v i d i s , osobistość powszechnie 
szanowana i łubiana, motywował złożenie swej 
teki tem, iż ówczesny prezydent ministrów, mi­
mo wszelkich przygotowań do wojny, na seryo 
o niej nie myślał) nawet starał się jej uniknąć. 
Grecya, zdaniem tego eks ministra, wplątaną zo­
stała w ostatnią wojnę jedyni# skutkiem słabo­
ści gabinetu D elyann isa, który nie umiał nad 
sytuacyą zapanować.

Gdyby R h a l l i s o w i ,  który zdaje się. być 
jedynym  człowiekiem, uzdolnionym do prowa­

dzenia rządów, nie udało się zebrać potrzebnej 
większości w parlamencie, to go r o z w i ą ż e ,  
aby zasięgnąć opinii kraju przez nowe wybory.

Co się tyczy przebiegu rokowań pokojowych, 
to z P a r y ż a  wyrażają mocne przekonanie, że 
o d b y w a ć  s i ę  o n e  b ę d ą  t e r a z  w s z y  b- 
s z e m  t e m p i e ,  z czego wynika, iż istniały 
iakieś poważue truduości, które dało się usunąć. 
Mocarstwa, zgodziwszy się na ogólne zasady, 
roztrząsają teraz szczegóły. Obecnie przedmiotem 
wymiany myśli jest projekt zorganizowania ad- 
ministracyi na Krecie. Zgodzono się już na to, 
aby gubernatorem została osobistość zupełnie 
neutralna. Przeciwnie jednak nie osiągnięto je ­
szcze zgody, co do pożyczki, jaka wyspa ta na 
w e  potrzeby ma zaciągnąć, jakoteż co do kon­
troli, którą zamierzają mocarstwa wykonywać 
nad Krętą.

W I l d i z  - K i o s k u  mają nowy kłopot z wy­
łaniającym się teraz SDiskiem szowinistyczno- 
wyznaniowym, na którego czele stoją duchowni 
muzułmańscy t. zw. u l e m o w i e .  Celem tego 
spisku, skutkiem odkrycia którego aresztowano 
już 306 osób, było urządzenie olbrzymiej de- 
monstracyi przeciw rządowi, połączonej z 'Ze- 
z i ą  Armeńczyków w Konstantynopolu. Mimo 
gorliwych poszukiwań policyi, nie udało się do­
tąd odkryć właściwych przywódców ttgo rpi- 
sku, utrudniającego znakomicie stanowisko Por 
ty wobec mocarstw i to w czasie rokowań po­
kojowych. Gdyby jeszcze..raz rzezie Armeńczy­
ków miały się powtórzyć, nie pozostałoby Eu­
ropie chyba nic innego, jak  w całem państwie 
sułtana zrobić porządek na własną rękę.

Ateny, 18 czerwca. Minister spraw zagrani­
cznych, S k  u 1 u d i s, uczynił u tutejszych przed­
stawicieli mocarstw przedstawienia, wykazując, 
że niezmierne p r z e c i ą g a n i e  s i ę  r o k o w a ń  
p o k o > o w y c h  przyczynia się do wielkich 
s t r a t ,  jakie G r e c y a  p o n o s i .  Wyczerpuje 
ona wszystkie swe zasoby, będąc zmuszona u- 
trzymywać armię na stopie wojennej, podczas 
gdy interesy w całym kraju znajdują się w zu­
pełnym zastoju.

W skutek tych przedstawień posłowie z wy­
jątkiem francuskiego B o u r e e ,  który jeszcze 
jest chory, o d b y l i  w s p ó l n ą  n a i a u ę ,  po- 
czem przesłali sprawozdanie swym rządom.

Kanta, 18 czerwca. Admirałowie wystąpili z 
propozycyą, aby tureckie wojsko opuściło H i e- 
r a p e t r ę ,  a to dla usunięcia konfliktów między 
chrześcijanami a  mahometanami, oraz dla uła­
tw ienia zaopatrzenia w żywność blokowanej lu­
dności mahometańskiej.

T  e w f  i k pasza n i e z g o d z i ł  s ii ę na to, po­
wołując się na rozkazy, otrzymane z Konstanty­
nopola.

Demonstracya socyatistów w teatrze 
letnim.

. Sztuka ludowa Teodora Smolarza (pseudonim) p. t. 
r Kusiciele ludu", po raz dragi z rzędu odograna 
we środę w teatrze letnim w parku krakowskim, 
zgromadziła dość liczną publiczność, a przedewszy- 
etkiem pa brzegi wypełniła galeryę , czyli właści­
wie „parter stojący", gdzie zgromadziło się wielu 
robotników i przywódców party1 noeyaliatyczney. 
Pierwszego aktu wybłuohała galerya z względnym 
spokojem. Scena przedstawiała wnętrze karczmy 
wiejskiej. Wśród licznego zeDrauia włościan, zgor­
szonych zarządzeniami sanitarnem z powodu gra­
sującej cholery, siedział Walenty Karpielski, wła­
ściwie nazywający się Karpiel, syn miejscowego 
włościanina. Karpielskiego odstawiono z miasta, 
gdzie uczył się w szkołach, szupasem do wsi ro­
dzinnej za jakieś brudne sprawki. Prowadzi on tu ­
taj próżmacze życie i teraz tłómaczy chłopom, że 
wszyscy ludzie równe powinni mieć prawa do po­
siadania ziemi, a więc las i pastwiska, obszar dwor­
ski i t. d . , powinuy pójść dc równego podziału 
między panów i chłopów. Namawia też włościan, 
aby zapisali się do partyi socyalistyczuej, które o 
wywalczenie dla nich tycli praw się stara, po czem 
wzywa ich , aby komisyi sanitarnej czynny stawie 
opór, bo ona nic im nie ma do rozkazu,

Gdy chłopi wraz z agitatorem socjalistycznym i 
pisarzem, żywcem z „Łobzowian" przeniesionym do 
sztuki p, Smolarza, wypędzeni z karczmy przez 
wójta, wychodzą na przyjęcie komisyi, zjawia się 
agent emigracyjny, Moryc, który wraz z karczma­
rzem układa plau. wywiezienia chłopów do Amery­
ki. Karczmarz, Berek Schwindelmann, i jego żona 
bajla, od jednych chłopów skupują grunta, drugich, 
którzy gruntu nie mają, namawiaią do kradzieży, 
aby mieli za co wyjechać do Ameryk Pakta prze- 
rywt tłum włościan, którzy dopuścili się gwałtu 
na komisyi, a teraz chronią się do karczmy. Jedni 
włażą pod ławy i stoły, drudzy kryją się za żyda 
i żydówkę, a soeyalistyczny agitator Karpielski 
pierwszy ucieka przez okno. Kurtyna zapada.

Z parteru odezwały się oklask, i ironiczne 
okrzyki:

— „Autor, Smolarz! Niech wyjdzie autor!" 
Równocześnie przeciągłe gwizdania i sykania zda­

wały się zapowiadać demonstracyę. Publiczność je­
dnak nie zwracała razi na to uwagi i wyssła do 
bufetu.

Rozpoczął się akt drugi. Rzecz dzieje się we wsi. 
Chłopi gotują się do wyjazdu do A m eryki, aDy 
ujść przed karą więzienia za gwałt na urzędowej 
komisyi. Żyd Berek i agent Moryc rozwijają sieci. 
Bąjla także robi „interes" na swoją rękę i nama­
wia rozkochaną w młodym parobczaku leciwą włc 
ściankę, aby otruła swoją rywalkę. Za 360 złr. 
przyrzeka jej Bajla dostarczy ć trucizny. W chwili 
gdy dwaj chłopi, nie majacy gruntu, a chcący tak­
że uciekać do Ameryki, nai aitzają się, skąd dostać 
pieniędzy, zjawia się na scenie agitator so cy a lis tY  
czny, Karpielski.

— Jak tu w y je c h a ć , biadają skorzy do wy­
jazdu do Ameryki włościanie, —  kiedy nie mamy 
pieniędzy!

— A le  m a j ą  j e  i n n i ,  — powiada z tajemn5 
czą mina socyalista.

Teraz wybuchła burza. Z parteru , rozległy się 
krzyki: Hańba! Przestni' g rac! Równocześnie gwi 
zdania, hałas i wrzawa zagłuszy i- iłowa aktorów, 
którzy bezradnie stali na scenie. Komisarz policyi, 
pełniący służbę w  teatrze, nadaremnie usiłował 
uspokoić krayczacych, Pos. Ignacy D a s z y ń s k i ,  
obecny na parterze, wołał, żywo gestykulując:

— To wstyd i hańba, żeby policya pozwalała na 
scenie znieważać partyę reprezentującą milionowy 
lud. My upomin jny 8ję 0 nasze prawa i  t, d.

Wśród krzyku i wrzawy, dolatywały różne epi­

tety rzucone pod adresem autora i jego zawodowe • 
go stanowiska. Publiczność powstała z mnjsc i 
zwróciła się ku demonstrantom. Ktoś zaintonował 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  którą to pieśń demon­
stranci hałaśliwie odśpiewali. Podniosła się knrty 
na. Jeden z artystów dał znak, że chce mówić do 
publiczności. Zaczęto sykać, — uspokoiło się na 
chwilę Artysta odezwał się I

— Dyrekcya nie odpowiada za treść sztuki. Je ­
żeli szanowna publiczność nie uspokoi się, zmuszeni 
będziemy przerwać przedstawienie.

Kurtyna zapadła. Krzyk i wrzawa ogłuszająca 
podniosły się na nowo.

— Ta sztuka nie będzie więcej grana — krzy­
czano z parteru — my tutaj znowu jutro przyj­
dziemy.

Gdy interweneya komisarza p. Wolaniecklego, 
który zresztą taktownie się zach )wał, nie odniosła 
skntku, a ukazanie się kilkn strażników policyj­
nych ua galeryi tylko nową wywołało wrzawę, 
podniosła się kurtyna i jeden z aktorów zapowie­
dział, ze „z przyczyn od aktorów niezależnych, 
przedstawienie dokończone być nie może".

Z parteru dały się słyszoć wołania:
— Wróćcie nam pieniądze, nie przedstawiajcie 

sztuk, obrażających ludzi i t. d.
Komisarz policyi wzywał demonstrantów do ro­

zejścia się, któremu to wezwaniu ostatecznie uczy­
nili zadość. Zbici w liczną gromadę przed teatrem, 
wydawali demoustrauci głośne okrzyki; rozpcfezęto 
nawet nrządzać kocią muzykę, lecz pos. Daszyński 
dał komendę*

— Dosyć tego, moi panowie, chodźmy teraz spo­
kojnie do domu.

Posłuszni wezwaniu ruszyli demonstranci ze swo­
im przywódcą na ulicę Karmelicką. Żadnego zresztą 
zajścia nie było

K R O N I K A .
E f s k Ó w ,  18 czerwca. 

Uroczystą procesyę Bożego Ciała celebrował
wczoraj wobec tłumów nabożnych, przepełniających 
piękny rynek krakowski, książę biskup Pnzyna. Ze 
względu na restauracyę katedry na Wawelu proce- 
sya odbyła się z Kościoła N. P Maryi tylko po 
rynku, a nić przez ulicę Grodzką. Dzięki pięknej 
pogodzie, na procesyę licznie przybyli wieśniacy z 
okolic Krakows w barwnych świątecznych strojach. 
W uroczystości, jak zwykle, brał udział batalion 
wojska, który dawał wystrzały podczas podniesienia, 
i kompania, towarzysząca orszakowi celebrującego. 
Tak żołnierze, jak i oficerowie (przyklękający pod­
czas podniesienia) służbę swoją spełniali z należytą 
powagą; wszakże wielu żołnierzy, nie będących w 
służbie, a obecnych na uroczystości, ani uklęknię­
ciem. m i zdjęciem czapek nie okazywało należyte­
go uszanowania dla nabożeństwa. Takie zachowanie 
się żołnierzy łatwo spowodować może przykre zaj­
ścia, a to jest pewnem, że gorszy lndnuść prawdzi­
wie nabożną.

Tablicą marmurową ku uczczeniu pamięci Mar
cińa Oracewiczs., mieszczanina i pasamonika kra 
kowskiego, obrońcy Krakowa w r 1768, odsłoniło 
Towarzystwo miłośników historyi i zabytków Kra­
kowa. Znajduje się ona wmurowana n«‘ wschodniej 
ściMsie Rondla Floriańskiego, przyozdobiona ob< 
cnie zieloDerft "ffestofiaml. '^wnoczęśnie wyszła mc 
nogeatia o Oracewiczu, na podstawie archiwalnych 
źródeł opracowana przez p. Adama Chmielą, asy 
stenta archiwum miejskiego, a podskarbiego Towa­
rzystwa. Broszura t a , przystępnie napisana, stanc 
wiaca pie~wszy tomik „Biolioteki krakowskiej", 
Ozdobiona jest piękną fototypią wizerunku M. Ora- 
cewicza, odtworzonego przez p. Piotia Stachiewicza 
według fotografii z dawnego olejnego portretu. 
Broszurkę nabywać można w księgarniach po cenie 
10 ct., członKowie zaś Towarzystwa otrzymają ją 
bezpłatnie.

Ustny egząmin dojrzałości w gimnazj urn św. 
Anny W Krakowie oubył się pod przewodnictwem
dra Franciszka Szwarcenberg-Czernego, profesora 
uniwer. Jagiellońskiego, w dniach 2— 15 ezjrwca 
Egzamin złożyli w o d d z i a l e  I:  Angolo MicLał, 
Bachórz Władysław, Bandrowski Bronisław (z odzn.), 
Bujańaki Sebastyan, Cybulski Benjamin, Giebułtów 
»ki Kazimierz (z odzn.), Godlewski Tadeusz (z odzn.), 
Hajdukiewicz Maryan, Jaworek Piotr (z odzn.), Ka­
wecki Ludwik, Klein Wiktor, Kłodziński Adam, 
Kreutz Aleksander, Kwaśuicki Józef, ijamensdor 
Ignacy, Lubomęski Zdzisław (z odzn.), Magiera Jan 
(z odzn.), Massalski Konstanty, Niwhk, Zygmunt, 
Nowak Włodzimierz, Pachoński Adam , Profic Jan, 
Ilospond Stanisław (z odzn.), Setkowicz Paweł, Sie­
kierski Seweryn, Spitzer Stanisław {z odzn.), Swoi 
kien Bolesław, Trzciński Julian, Trzeciak Bole­
sław (z odzn.), Warzeszkiewicz Mieczysław, Wójoik 
Stanisław, Zs'ąezk owski Tadeusz, Wydro 1 id es 
ternista). Ra. m  33 uczniów. Po feryacń może po­
prawić z jednego przedmiotu 1 uczeń publiczny.

W o d d z i a l e  II z ł o ż y l i  e g z a m i n .  Bene- 
dyktowicz Tadeusz (z odzn.), Chmielewsk.- Józef, 
Dattner Henryk, Dittersdorf Maksymilian, Domań­
ski Aleksander (s odzn.), Hilfstein Chaim, Hofman 
Witułd, Hubischta Alfred (z odzn.), Jantzen Stefan, 
Raise' Aleksander (z odzn.), Klich Edward, Kluger 
Władysław, Korytowski Konrad, Krzyżanowski Jó­
zef, Łapiński Stanisław, Malinowski Feliks, Manie- 
cki Piotr, Mtinnich Izydor, Ostrowski Kazimierz, 
Papiesz Józef, Pompa Edward, Rybiński Adam 
(z odzn.), Steczko Józef, Stramski Michał, Stryszow­
ski Jan, Szukiewicz Władysław, Tusch Gustaw, Wy- 
szatycki Stanisław, hr. Wodzicki Aleksander (pry- 
watysta), Kantorek FeLkj (z odzn. eksternista). Ra­
zem 30. Po feryach może poprawić z jednego przed 
miotu dwóch uczniów publicznych. Żaden abituryent 
nie zos( ił reprobowany.

Z „Domu Matejki" odbieramy następujące pi 
imo: Dzięki ofiarności artystów polskich ma wkrót 
ce przyjść do skutku tombola artystyczna na do­
chód „Domu Matejki". Niemal wszyscy malarze i 
rzeźbiarze nasi, a nawet i obcy zamanifestowali 
swą cześć dla największego malarza polskiego w teu 
sposób, że nc.desłali swe dzieła, z których rozloso 
wania czjsty dochód przeznaczony będzie na utwo 
rżenie „Muzeum Matćjkowbkiego" Mnzeum to zie- 
bawem ma być już w najbliższych miesiącach dla 
publiczności otwarte. To też i wdzięczność wielka 
należy się tym, którzy zrozumieli doniosłość naszej 
instytucyi i do jej utworzenia rękę przyłożyli.

Dotąd następujący artyści i artystki polskie na­
desłali swe cenne na ten cel prace: pp. Alhimo- 
wiez K., Austen A., Augustynowicz (4), Batowsk. 
8t., Bełtowski Józef, Bergmann St. (2), Bierkowskł

Karolina, Biernacka Aniela, Bozdiecn Józef, Brandt 
Józef, Bryniarski St. (2), Buchbinder Szymon, Czyn 
ciel Celestyn, Daczyński St., Dąbrowska Walerya 
(2), prof. Dembowski Leon, Drużbacka Anua, Duk 
szyńska Emilia, Dulębianka, Dziewanowska Jadwi­
ga, Eljssz Walery, Fałat Julian, Gażycz Marya, 
Gerson Wojciech, Godebski Cypryan (akwarelę P. 
Delaroche’a), Grabiński I I , Gramatyka Antoni, Ja 
roczyński M., Jurjewicz, Kazanowska M. (2), Ko 
uopka T., Kowalski Leon, Krzeszowa, Lindemann 
Emil, Łęoicka, Łukomska Br.. Malczewski, Ma 
deyski Antoni, Małachowski S., Mehoffer Józef, 
Mien Klementyna, Mirecki K. (2), Młodnicka Ma­
ryla (2), Muller Karol (2), Nałęcz W. I., Olesiń 
ski, Pawliszak, Perdzydski Jan , Petriaes Janos, 
Podlewska, Poświkowa, br. Reisky Sylvia, Reyzner 
Miecz., Saski S., Schouppe Alfred (2), Siemińska 
Laura (2), Stachiewiez Piotr, Stanisławski Jan, 
Stencel (2), Szczepański St., Szyndler Pant., Tet- 
maier Włodz., Trojanowski W., Wabi Saul, WaH- 
ke A., Wędrychowski Lucyan, Włodarski T., Wo- 
dzinowski Wincenty, Wodziński Józel; Wroński St., 
Wyczółkowski Leon, Wuczyczewicz W, i Zemba­
czyński Antoni.

Prócz tego niektórzy z czeskich, węgierskich i 
rosyjskich malarzy, dowiedziawszy się z pism pu 
blicznych o naszych zamiaracn, oświadczyli goto­
wość przysporzenia dochodu na Dom Maiejki przez 
nadesłanie swycń utworów.

Wydział Towarzystwa imienia Jana Mauyki skła­
da wszystkim wyżej wymienionym artystom niniej-1' 
szem pismem wyrazy podziękowania za poparcie 
jego usiłowań i podaje do publiczuej wiadomości, 
że  o s t a t e c z n y  t e r m i n  n a d s y ł a n i a  d z i e ł  
s z t u k i  u p ł y w a  a d n i e m  1 s i e r p n i a  b. r., 
a zarazem odzywa się jeszcze raz z gorącą prośbą 
do wszystkich malarzy i rzeźbiarzy polskich, któ­
rzy dotąd swych ntworów na tombolę „Domu Ma­
tejki" nie nadesłali, aby zecncieli najpóźniej do 1 
sierpnia b. r. dary swe nadesłać.

Wszelkie dzieła sztuki uprasza się przesyłać pod 
adresem „Sekretarza Towarzystwa sztuk pięknych 
p. Seweryna Boehma w Krakowie" z zaznaczeniem 
celu: „na tombolę Domu Matejki".

Wszystkie pisma polskie upraszamy o powtórze- 
śie niniej izej odezwy.

Ważne dla kobiet. Krajowa ayrjkcya poczt o- 
głasza: Ze względu na interes służby widzi się 
galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów zniewoloną 
zamknąć dalsze przypuszczanie kobiet do praktyki 
ekspedytorskiej przy urzędach nieera-yalnych. Nato 
miast urządzi się od czasu do czasu w miarę po­
trzeby dia kandydatek na ekspeaytorki po poprze- 
dniem ogłoszeniu w okólnikach knrs teoretyczny 
we Lwowie, po którego ikończeniu bęaą one od­
bywać praktyczną naukę w przeznaczonych dla te 
go celu poszczególnych urzędach.

Zarządzenie powyższe nie odnosi się wcale do 
kandydatów mężczyzn, którzy, o ile posiadają wa­
runki, będą w miarę potrzeby i nadal przypuszczam 
ao praktyki przy urzędach nieeraryalnych.

Podania mężczyzn można przedkładać każdej 
chwili do stosownej decyzyi.

W kasie chorych robotników gazowni miej­
skiej W Krakowie popełnione zostało nadużycie 
słnżbowe, równające się sprzeniewierzeniu. Zatru­
dniony w tejże kasie urzędnik stały gazowni miej­
skiej, p. Otton Bischoff, pod pozorem pretersy5 o 
wynagrodzeniu, którego nie otrzymywać przez >& 
miesli cy za oiynoosci w kasie choi-ych 83 niane, 
samowolnie przywłaszo’'” -'1' sobie z funduszów tejże 
Ka3y robotników gazowni kwotę 950 złr., t. j. po 
10 złr. za kazdj miesiąc. O ile słuszna być może 
tn pretensya Biscnoffa, sprawdzi zarząd kasy. Bar­
dzo charakterystyczną i ciekawe światło na sprawę 
rzucającą jest okoliczność, iż obowiązkowe walne 
zgromadzenia członków kasy chorych przy miej 
skim zakładzie gazowym od lat kilku wcale się 
nie odbywały i że namiestnictwo dopiero zażą­
dać musiało przedłożenia zamknięć rachunkowych 
tej kasy. A gdzie były miejskie władze nadzoru­
jące ?

Zmarli. Zygmunt F u c h s , emerytowany urzę­
dnik kolei państwowych, zmarł we Lwowie.

Aleksander Trzywdar T r e t i a k ,  rodem z Wo­
łynia, przeżywszy lat 70, zmarł dnia 17 b. m. we 
Lwowie w zakładzie dla nieuleczalr ych im. Biliń 
skich. Uniwersytet skończył w Kijowie i przez 
blisko pół wieku był nauczycielem prywatnym w 
domach obywatelskich i za sprawę narodową w r. 
1863 przesiedział dwa lata w więzieniu kijowskiem. 
Z amatorstwa poświęcał czas pracom literackim, z 
których jedna powieść drukowaną była w Warsza 
wie przed Kilku laty, a kilka utworów wierszem 
pozostawił w manuskrypcie.

O. Bernard K i u ze k , były gwardyan zgroma­
dzenia OO. Kapucynów w Krakowie, kapłan gorli­
wy i dobry kaznodzieja , zmarł w 39 roku życ a, 
a 15 kapłaństwa.

Zakład zegarmistrzowski p. Władysława Lima­
nowskiego , dotąd znajdujący się przy linii A-B w 
Rynku głównym w Krakowie, przeniesiony został 
do domu na rogu Rynku i ulicy Brackiej 1. 2. 
Rzetelnie prowadzony zakład ten od 17 lat zna 
nym jest publiczności z dobroci wyrobów i obfite 
go zaopatrzenia w różnorodne towary.

Loterya fantow a w Rabce na korzyść kolonii 
leczniczej dla dzieci skrofulicznych, wysyłanych z 
Krakowa prze2 Towarzystwo opieki szpitalnej, od 
będzie się w r. b., podobnie jak w latach poDrzb- 
dnich, w drugiej połowie lipca. Główna akcya lo­
teryi, przygotowania, zbierani* fantów, rozpoczyna 
się w Krakowie, po części, że tutaj siedziba ko­
mitetu, a głównie dlatego, że publiczność nasza zna 
tych biedaków, zna te schorowane krakowskie 
dzieci, które z dobroczynnych sautków kąpieli rab­
czańskich korzystać mają, loterya zaś stanowi głó­
wne źródło dochodu dla kolonii i od pomyślnego 
jej wyniku zależy, ile dzieci wysłać będzie można. 
W rokn ubiegłym skutkiem świetnych dochodów z 
loteryi przyjęto o 40 biednych dzieci więcej, ani­
żeli w poprzednich latach.

Komitet lote”y i, zajmujący się jej urządzaniem, 
zawiadamiając o tem osoby kolonii leczniczej ży­
czliwe, nprasza o nadsyłanie fantów pod adresem 
opiekunek kolonii: as. Zuzanuy Czartoryskiej (Wola 
Justowska pod Krakowem), br. Antoniowej Wodzi- 
ckiej (Kraków, Wiślna 7), p. Janowej Federowi- 
czowej (ul. Szczepańska 3).

Fanty przesyłać można również wprost do szpi­
tala św. Ludwika do kancelaryi prof. dra 
bowskiegn.

W Wieliczce W sali teatralnej w niedzielę a. ^0 
b. m. odegrant będzie przez amatorów „Klub ka­
walerów" Bałuckiego. Dochód przeznaczony w po­
łowie na rzecz Towarzystwa św. Wincentego, w 
drugiej na sztaudar dla miejscowego „Sokoła".

W Krynicy według ogłoszonej drukiem pierw­
szej listy kąpielowej do dnia 11 b. m. przebywało 
osób leczących się 241 i nie dla kuracyi p r z y b y ­
ły-,h 150, — razem 391. Lista w tej liczbie wy-
kaznje znaczną przewagę kobiet, korzystających z 
kuracyi.

Proces 0 oszustwo. We Lwowie toczy się pro­
ces- przeciw Baudiszowi i Vogelfaengerowi o oszu­
stwo, popełnione na szkodę firmy braci Groedel w 
Skolem. Bandisz podniósł bowiem kaucyę wysoko­
ści 6.000 złr., złożoną przez firmę Groedlów w 
wiedeńskiej Lasie pocztowej na budowę torów ko­
lejki dojazdowej, które dyrekcyt. kolei państwo­
wych dla nich urządzić miała. Uczynił to za po­
mocą podstawionego człowieka, a ! kcyę tę ułatwił
ms urzędnik kolei państwowych, Aron Yogelfaen- 
ger, którego naturalrie Banaisz odpowiednio wy­
nagrodził. Rozprawa, do której zawezwano wielu 
świadków, pot”wa dni kilka.

Dyrekcya kolei ogłasza, że z dniem 1 maja 
b . r. została otwartą dla ruchu osobowego tudzież 
dla ograniczonego rnchu pakunkowego i towarowe­
go bukowińska kolej lokalna Warna Rus—Moldawi 
ca ze stacyą Rus—Moldawica i przystankami Deja, 
Dragosza, Freudenthal, Frumosa i Watra-Molda- 
wica.

Zamknięcie jaskini rozpusty We Lwowie z za­
rządzenia władz onegdaj edbyło s.« urzędów* *a- 
mknięcie smutnej sławy „Etablissement Dinst", 
które było źródłem nieszczęść tylu lekkomyślnych 
jedńoatei M jaskini tej grasowała grzej, irzj lata 
słynna Ela i zrobiwszy na ludzkiej glnpoafc 
czny majątek, opuściła Galicyę.

Podejrzanego 0 szpiegostwo niejakiego Fedo­
rowicza, który przyjechał prawdopodobnie z Kró­
lestwa Polskiego, a nie mógł wylegitymować się 
dostatecznie, co do swojej osoby, aresztowano one­
gdaj w Przemyślu.

Z Kolbuszowi donoszą: Bezpośrednio po przy­
byciu do naszego miasta udał się biskup Łobos do 
kościoła. W chwili, gdy a^cypaaterz udzielał bło- 
gorfawi -ństwa, uderzył piorun w kościół i poraził 
jedenastu włościan. Jeden włościanin z Kupna na 
miejscu padl trupem , kilku jest ciężko ramyuh. 
Biskup Łobos nie noniósł żadnego szwanku.

Stanisławów, 17 czerwca. (Kor. N . Reformy). 
Dnia 26 b. m. urządza tutejsze Towarzystwo mu­
zyczne im Moniuszki obchód uroczysty na cześć 
mistrza, którego nazwisko w godle swem pumieści- 
ło. Rano odbędzie się msza żałobni., wieczór ‘tn aaś 
w teatrze obchód, połączony z odczytem i produk- 
cyami wokalnemu.

Ruskie Towarzystwo śpiewackie „Bojan" urzą­
dziło wczoraj na cześć Tarasa Szewczenki obchód 
urojzysty w teatrze. Słowo wstępne wygłosił pro­
fesor gimnazyalny p. Maslan.

W  teatrze im, Fredry występowała dwukrotnie 
fu taj, a dwukrotnie w Kołomyi, pam Felicyt. Sta­
chowicz, utalentowana artystka sceny lwowskiej. 
Publiczność przyjmowała ją  bardzo sympatycznie, 
nie zapełniła jednak szczelnie teatru.

Na kilka występów gościnnych zjeżdżają tu w 
tych dniach pp. Roman i Milewski, artyśoi teatru 
krakowskiego.

Pożar Mordów. W nocy dnia 13 b. m. w osa­
dzie Mordy w powiecie siedleckim zgorzało 150 do 
mów mieszkalnych i budynków gospodarskich.

Sukces Sewera w Warszawie. F u r. Warsz. 
donosi „Manńn Łubs" Sl*ws«r aatęnaya bojem 
zdobył uznanie publiczności warszawskiej, która 
przez... ręce widzów nie szczędziła oklasków pod 
adresem autora. Sukces zupołuy święcił też p. Ra 
packi w tytułowej roli premiery.

Grożący atrejk żniwiarzy. Z Budapeactn dono­
szą : Pannje tu obawa, że w Czasie żniw urządzo­
ny będzie ogólny strejk żniwiarzy. Robotniey już 
obecnie dyktują wysokie ceny, Rząa nie ma aamia- 
ru zmuszać robotników do roboty za niską zapłatę, 
natomiast sporządził statystyczne obliczenie, że do 
żniw potrzeba 181.088 robotników, a jest ieh tyl­
ko 167.031. Rząd węgierski doradza właścicielom 
zakontraktować robotników polnych w Galicyi.

Pozbawienie stopnia oficerskiego. Znanemu 
przywódcy socyalistów w Bernie, drowi L. C ze­
c h o w i ,  odebrało ministerstwo wojny stopień ofi­
cerski podporucznika w rezerwie 95 pułku piecho­
ty i przeniosło go, jako rezerwowego s z e r e g o w -  
c a (1) do 8 pułku piechoty. Stało się to na pod­
stawie orzeczenia rady honorowej IV dywizyi pie­
choty, a powód do niego dały gwałtowne napaści, 
jakich się dr. Czech dopuszczał przeciw armii, u- 
rzadzeniotn państwowym, ministrom i t. d.( przema­
wiając na zwoływanych przez siebie zgromadze­
niach robotniczych.

Mianowania. Starosta M:eczy3ław Zachar min 
nowany został radcą przy rządzie krajowym na 
Bukowinie, a sekretarz rządu krajowego tamże, Ap 
toni Sworakowaki, starostą.

Odznaczenie. Sekretarz rady przy sądzie obwo­
dowym w Przemyślu, dr. Eugeniusz /.wisłocki, otrzy­
mał tytuł i charakter radcy sądu krajowego.

Składki. Na pomnik Tadeusza Kościuszki w Kri - 
kowie nadesłało Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół" w Starym Sączu, zebrane na wieczo-ku wo­
kalno muzykalnym dm* 13 b. m., 10 złr. 21 ct.

Na szkołę polską w Biały złożyła Zosia K.
5 złr.

Składka centowa na Wawel. W dniu 20 oner- 
wca b. r. między godziną 3 a 5 po p o łu d n iu  od­
będzie się u p. I damskiej, ryentowe; w Podgórzu, 
rozbicie puszek.

Na rzecz krak. Tow. „0*wtety ludowej"
wpłynęły w m a j u  b. r. następujące wkładki:

Po 3 złr.: Ks. M. Zuziak prftb. z Baranowa, Sąd 
powiatowy w Wiśniczu, k8- Biega prob. »  Sto- 
jan iec , ks. L. Fleiscner prob. z Komorowie, E< 
Ginwiłd Piotrowski z B rakow a, ks, A Jarmulski 
prob z W ilczysk, l 8- J Pagacz prob. a Poręby 
Wielkiej, J. Syroczyńska z Krakowa.

Po 2 złr.: Ks. J. Głowacz prob, 8 Brzozory 
(5 z»r. na książki), ks. St. Dylski prob. z Brzeska, 
ki. A Slisz z Bukowska, Urząd gminny w Łękach, . 
ks. dr. J. Bukowski Drepozyt z Kraś ową, ks. W. 
Centt i Wł. Gubaizewski radci sąd. z Krakowa, 
ks. Gródecki prob. z Pysznicy, dr. M Koy adw. 
z Krakowa, dr. Hoszard członek Wdziału kraj. ze 
Lwowa, ks. K Harsche dziekan z Makowa, ks. Wł. 
Jaworski z Jaworzna, prof. dr. Fierich z Krakowa, 
T. Narzymskl z Okocimia, ks. Mączka z Wesoły, 
ks. T. Bryniarski z Ponikwi, A. Gettlich dyr. z 
Krakowa, ks. J. Kozak prob. z Lachowic, ks. J. 
Macak prob. z Krzyszkowic, ks. dr. St. Spis kano­
nik z Krakowa, ks. A. Ochmański prob. z Zakli­
czyna nad Dunajcem, ks, Fr. Krupa prob. ze Sie-
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mienia, ks. A. Siemieński prob. ze Szynwałdu, ks. 
H. SiarkowBki z Mrowli, ks. J. Tempie prałat i 
prob. z Hałcnowa, ks. dr. J. Krakowski prepozyt 
z Krakowa, ks. J. Borczy* prob. z Hnmnisk, ( zy- 
telnia ludowa w Alfredówce (A. Strojek), ks. M. 
Kryza prob. z Gnojnika, dr. Henryk i Helena Szar- 
scy z Krakowa. (Dok. nast.)

Rapwrtoar teatru krokowskiego.

W s o b o t ę  19 czerwca: „Norma", opera w 3 
aktach Vin. Belliniego.

W n i e d z e l ę  20 czerwca: „Halka", opera w 
4 aktach St. Mon:u=zki (pierwszy raz po włó&kw) 

W p o n i e d z i a ł e k  21 czerwca. „Fra Dia 
opera w 3 aktach F. Z. Aubera.

We w t o r e k  22 czerwca: „Otello , ope-a
4 aktach J. Ferdiego.

Z  Izby sądowej.
S ta n i s ł a w ó w ,  18 czerwca, 

jgraaw a wybory w Czerniejomie).
(Koresp. N. Reformy).

Dawno zapowiadany proces karny przeciwko 
włościanom czerniejowskim, oskarżonym o gwałt 
publiczny, rozpoczął się dzisiaj przed ław ą przy
gięgłych.

Sam fakt publiczności jest znanym dobrze z 
obszernych korespondencyj, jak ie  zanieś* iliście 
w waszem piśmie, bezpośrednio po krwawym 
fakcie i wyborach, dokonanych w Czerniejewie 
z kuryi powszechnej 27 lutego b. r. — Ofiarą 
walki wjoorczej padł wówczas włościanin Pe- 
tro S t a s i u k ,  który, pchnięty żandarmsrim  
bagnetem, wyzionął ducha na miejscu, pięciu 
zaś innych ciężko raniono.

Oskarżonych włościan staje 25, między tymi 
■edna kobieta, wszyscy o gwałtowne stawienie 
oporu żandarmom, przez co mieli się dopuście 
zbrodni z §§. 68 i 69 ust. kar., oraz występku 
zbiegowiska z §. 283 u. k., dalej przearoczenia 
z 8 808 ust. k., którego właśnie dopuścić się 
iim ia owa jedyna oskarżona, Zofia B o r y 8 8 o-
W

Nazwiska oskarżonych opiewają:
1) O łtksa Dembowicz, lat 31; 2) Fedio Sztun- 

de-. lat 4-0; 3) Pańko Borko, lat 47; 4) Iwan 
Fedorko, lat 57; 5) Nykoła Semanyszyn, 1. 60;
6) Iwan Semkow. lat 40; 7) Petro Szak, lat 
47; 8) Mykieta Myśków, lat 45; 9) Onufry 
jsemkoi" I*1 45? 10) Fedor Krawiec, lat 41; 
l i )  Dmytro Koroluk, lat 37; 12) Mykieta Smi 
tiuch lat 53; 13) Prokop Borko, lat 33; 14) 
Ie-naey Nowicki, lat 50; 15) Fedor Danyluk 
la t 46; 16) Dmytro Cbaryton, lat 36; 17) Pe 
tro M ykietyn,‘ lat 52; 18) Dmytro Krulow, 
lat 48; 19) Hnat Ostapiuk, lat 37; 20) Zofia 
Boryssowa, lat 52; 21) Wasyl Czubatyński, lat 
25- 22) Jakim  Kimik, lat 31; 23) Tomasz 
Skryps lat 27; 24) Michał Łuczyński, lat 52; 
25) Petro Roszak, lat 57.

Świadkami będą żandarmi, wójt, połowy, po- 
licyant gminny, asesor, strażnik kolejowy i t. p 
Prokuratorya państwa przedstawia winę oskar 
żonych w sDOSÓb następujący:

Daia 26 lutego r. b. przeprowadzał w Czer- 
nł,‘ i wic delegowany Komisarz starostwa prawy - 
bory do Bady państw*. W czasie czynności te 
przyszło do południu do zaburzeń w lokalu wy- 
horczym. Niektórzy włościanie rzucili się na 
wyborców żydów i znieważali ich czynnie, a z 
powodu tego zasystow-l komisarz starostwa dal­
sze wybory i odstąpił od urzędowania. Na do 
niesienie tego kom isa^a poleciło starostwo sta­
nisławowskie posterunkowi żanuarnieryi, ażeby 
ekscedentow wskazanych aresztowano w Czer­
niejowie i odstawiono ich, celem ukarania, do

ą*Na wezwanie to udał się komendant poste 
runku wachmistrz Franciszek Niederle, z trze 
“ra żandarmami, zaraz 27 lutego rano do Czer 
“ lejowa aresztował tam wskazanych mu rtzie 
wtęciu ekscedentów, a kiedy już wszystkich do 
urzędu gminnego sprowadzono, miał ich pot 
eskortą odprowadzić do sądu w Staniławowie.

Włościanie w Czerniejowie przewidywali, że 
z powodu zaburzeń przy wyborach zarządzone 
będą aresztowania i. Kiedy dnia poprzedniego 
wieczorem obwinieni: Wasyl Czubatyński, Ja 
kim Kimuk, Tomasz Skrypa i inni, zgroma 
dzeni w mieszKania strażnika kolejowego Cza 
nelskiego o tern rozprawiali, zgodzili się wszy- 
scv na to że kiedy żandarmi przybędą do wsi 
trzeba będzie uderzyć w dzwony na gwałt, a 
bv się “dzie zgromadzili. Stwierdzają to świad 
kowie Czapelski i Wargoła, a widocznie dzia 
lali obwinieni ci i na innych, albowiem kiedy 
żandarmi sprowadzili aresztowanych do kance- 
laryi gminnej, uderaono w dzwon na gwałt, 
jakby na pożar, zeznaje zaś świadek Koperski, 
że właśnie wtedy wbiegł do mieszkania jego 
Petro Roszak, wzywając go, ażeby biegł do 
wsi, bo żandarmi lu iz ' tam biorą.

W a c h m is trz  Niederle pospieszy! na dzwonicę 
edzie zastał obwinionego Fedia Sztundera, biją!

w dzwony. Szłunder powiedział mu, że ka­
zali mu dzwonić: Kimuk i Łuczyński. Wach­
mistrz sootkał ich właśnie Wj chodzących razem 

u a edy ich o cel dzwonienia zapy-

choia>o
W śledztwie wszyscy tego się wypierają, 

gztuuder zaś zmienia zeznanie o tyle, że me 
podaje nazwisk tych, którzy mu dzwonić na 
alarm polecili. P roku.atorya zauważą, iż KimuK 
brał udział w naradach poprzednich, a Łu^ 
szczj ński, jako starazy brat cerkiewny, m^g 
zarządzenie to wydać i i e porozumienie między 
oboma tymi oskarżonym, istnieć musiało, czego 
właśnie spotkanie ich razem z probostwa wy­
chodzących ma dowodzić.

Uzasadnione zatem jest, zdaniem prokurato 
ryi, podej zenie, że wła nie, ci obaj oskarżeni 
bunt spowodowali. .

Wachmistrz Niederle, powróciwszy prZed dom, 
W którym mieść’ s'? kancelarya gminna, zastał 
już tam tłum zgromadzony, który z każdą 
chwilą wzrastał. Niederle wyszedł na ganek i 
wzywał zgromadzonych w imieniu praw», aże­
by się rozeszli Zgromadzeni, tak chłopi, jak i 
kobiety, tłoczyli się pod sam ganek i p r o s i l i  
»hy aresztowanych uwolnić, gdyż są niewinni, 
lub, aby jm pozwolono iść z aresztowanymi ra­
zem, a kied" wachmistrz im przedstawił, że

ma polecenie władzy i nie wolno mu areszto­
wanych uwolnić, ludzie z tłumu domagali się 
uwolnienia aresztowanych stanowczo i odzywa­
ły  się nawoływania, że ich nie puszczą i nie 
dadzą.

Kiedy żandarmi zakładali aresztowanym łań­
cuszki, w tłumie zaczął róść niepokój, zaczęły 
odzjwać się głosy, że- będzie żle, wołano 
„gwałtu" i „hura!-

Wachmistrz dwukrotnie jeszcze wzywał zgro­
madzony tłum do rozejścia się, a kiedy wspo­
mniał, że opór ludzi spowodować może użycie 
broni, odpowiedzieli na to, że strzałów się nie 
soją, „że będzie śmierć im lub żandarmom".

Akt oskarżenia podaje cyfrę zgromadzonych 
przed kancelaryą gminną wszystkiego na 200 
do 300 ludzi i powiada, przechodząc do opisu 
ataku żandarmów na lud, co następuje:

„Z powodu ciągłego nawoływania „gwałtu" 
„huia“ wzmagało się zniecierpliwienie u tych, 

którzy w zbiegowisku udział brali. Wachmistrz 
postanowił zatem wyprowadzić aresztowanych, 
nie chcąc wyczekiwać nieuniknionego prawie 
napadu ze „trony w łościan , których prze­
wadze fizycznej nie mógłby może ze skutkiem 
się oprzeć. Na ponowne upomnienie i wezwanie 
jego, jak  i żandarma Pańkowa, który w patro­
lu szedł pierwszy, rozstąpili się ludzie przy 
ganku tak, że konwój aresztowanych mógł w y­
stąpić z ganku, wtedy jednak zaraz ścisnął się 
tłum, na wołanie „hura!", tak szczelnie, że ci, 
którzy byli w tłumie, weszli pomiędzy areszto­
wanych a żandarmów i konwój ju t  ani krok 
po-tąpić nie moM. Była to dla żandarmów sy- 
tuacya bez wyjścia, był to rzeczywisty gwałt, 
wykonany przeciwko nim samym, albowiem na 
tarczy we n a w o ł y w a n i e ,  że aresztowanych 
nie dadzą, było wobec wszystkiego, co zaszło 
przedtem, p o w a ż n ą  groźbą przeciw patrolo­
wi żandarmeryi.

Wachmistrz Niederle, widząc, że teraz mu­
siałby albo z narażeniem swej osoby i żandar­
mów dalszych wypadków oczekiwać, lub też 
ustąpić przemocy rzeczywistej, czego mu instru- 
keya służbowa bez użycia poprzedniego broni 
nie pozwala, d o b y ł  s z a b l i  i b i ł  n i ą  
w. 11 u m. Lecz i to nie poskutkowało, a v tedy 
dopiero poczęli żandarmi rozpychać ludzi na 
nich się tłoczących b a g n e t a m i ,  osadzonemi 
na karabinach. Wtedy dopiero rozstąpili się ln‘ 
dzie, opowiada ak t oskarżenia, a żandarmi uzy­
skali swobodę działania i odprowadzili areszto­
wanych. Tłum rozstąpił się dopiero po użyciu 
jroni i wtedy oskarżeni, zranieni Borko, Fe 

derko, Semanyszyn, Semkńw i Szak, odbiegli- 
Zraniony też został bagnetem, obecny w tłumie 
Petro Stasiuk, który postąpiwszy na bok pad* 
jez życia. Zranieni Semanyszyn i Fedorko do­
znali uszkodzeń ciężkich".

Obwinieni przyznają, że byli w tłumie, a mimo 
wezwania wachmistrza r ie  rozeszli się, przeczą 
ednak, iżby zgromadzili się w zamiarze wyko­

nania gwałtu, przeważna zaś ich część podaje, 
że poszli przed kancelaryę gminną tylko z cie­
kawości, lub przechodząc tamtędy zatrzymali 
się na drodze, widząc zbiegowisko.

Z zeznań wachmistrza żandarmeryi, zastępcy 
jego, polowego Sysaka, polieyauta Skrobacza i 
polowego Czajki, którzy byli w kancelaryi 
gminnej, ja k  niemniej z zeznań Koperskiego 
(początkowo pod zarzutami zbrodni aresztowa 
nego) okazuje się, ze właśnie ci obwinieni, 
którzy o bezpośredni udział w zbrodni są o- 
skarżeni, pod sam gmach się wysuwali i naj­
bardziej wykrzykiwali. Narady u Czepelskiego, 
bicie na alarm w dzwony i wywoływanie lu­
dzi z chat przez Petra Roszaka wskazuje na 
to, że obecność- gromadna ludzi przed kancelaryą 
gminną nie była wcalt przypadkowa, ale u 
my sina, ażeby żandarmów zatrwożyć i uiedo- 
puścić do odprowadzenia aresztowanych. Tak 
twierdzi akt oskarżenia.

Nie brakło także i propagandy antisemickiej 
w Czerniejowie. Oskarżona jest właśnie o nią 
Zofia Boryssowa, która, według zeznań Leiba 
Marguliesa i Abrahama MtUlera, miała wołać 
do nich, że „dzisiaj wszystkich żydów wyrżną" 
i że idzie to inęym oznajmić.

Oskarżonych feztunde-a i Dembowicza nazy 
wa akt oskarże“ia podżegaczami buntu, albo 
wiem oni właśnie dzwonili na gwałt, poczem 
brali udział w zgromadzeniu i w „zbrodni" 
Dembowics- twierdzi wprawdzie, że on dzwoni 
na nabożeństwo, 1" r̂e tego dnia odbyć się miało, 
ale wachmistrz żandarmeryi sprawdził, że na­
bożeństwo to znacznie później dnia tego się 
rozpoczęło.

Tyle słów aktu oskarżenia. Niektóre ustępy 
przytoczyliśmy dosłownie, Ze względu na nie­
zwykle zajmującą ich stylizacyę. Rozprawie, k tó ­
ra potrwa około czterech dni, przewodniczy 
radca p. T u r t e l t a u b ,  Wotantam? są: pp. 
S t a r o p o l s k i  i sekretarz Ł u c k i .  Oskarże­
nie wnosi proknratorpaństw a p. H i n z e .  Bronią 
oskarżony eh adwokaci dr. O l e ś n i c k i ,  Du-  
d y k i e w i c z  i O z a j k o w a k i .

Dział ekonomiczny.
Żniwa. Tyle już niestety pewnem jest dotąd, 

że tegoroczne żniwa dadzą rezultat znacznie 
gorszy od zbiorów przeszłorocznych. W dniach 
bieżących można się tylko o to sprzeczać, czy 
plony będą średnie, czy też zupełnie złe i nie­
dostateczne. Nieustanne kilku-tygodniowe de­
szcze wyrządziły nietylko na Węgrzech, ale też 
i w Czechach i na Morawach dużo szkody w zbo­
żach dopiero co wschodzących. W dodatku wie­
le gruntów zalała woda rzeczna. Rzepak prze­
padł kompletnie, pszenica da mały plon, kuku- 
rudzy i tak ze względu^ na znaczny jej zapas 
z mtnionego roku niewiele zasiano, żyto jare 
prawie Jo szczętu zniszczone i jedynie tylko 
owies może jeszcze się poprąwię Przytem tego 
roku zaszedł ten szczególny fakt, że mimo ogólnej 
słoty niektóre odosobnione okolice na Morawach 
naprzykład, albo u nas na Podolu mają posu­
chę. Na ogół Galicya i południowe kraje au- 
stryackie nie wykazują jeszcze niepomyślnych 
rezultatów.

O zagranicy tyle wiadomo, że w Rumunji 
plony tak jakby  przepadły, a Rosya także nie 
będzie się swemi zbytnio radowała. Lepiei sto­
ją  rzeczy w Niemczech, a zwłaszcza we Wło­
szech.

Targi zbożowe są bardzo podniecone, a jeżeli 
ceny nie podskoczyły jeszcze znacznie w górę, 
to p Dwodem tego łatwy i obfity dowóz ziarna 
z za morza. W Ameryce nadzieje na tegoroczne 
zbiory także nie są świetne, 2a to Ąnjtralia i 
Indye podobno spodziewają się n a d z w y c z a j n y c h  

plonów. Dla Austryi, która dzisiaj ma dokoń­
czyć reformy waluty, byłyby zj e ^niwa bardzo 
niemiłą niespodzianką.

Wiadomości z najświeższych cbwjj donoszą 
o małem polepszeniu się sytuacyj światowej.

ale tylko pod w arunkiem , że co do stanowiska 
swego w sprawie noweli o stowarzyszeniach da 
zadowalniające przyrzeczenie. Tego nie mogliśmy 
jednak uzyskać.

„Żaden z nas nie chciał przyjąć na siebie 
odpowiedzialności, że głosem swoim przyczyni 
się do wyboru posła, któryby tak , jak  rzeczy 
stoją, mógł ewentualnie spowodować przyjęcie 
projektu rządowego lub uchw ałę, mogącą mieć 
ten sam skutek.

„W edług sumiennego przekonania, p-zepełnie- 
ni miłością ojczyzny, nie mogliśmy głosami swe­
mi przyczynić się do uszczuplenia konstytucyą 
poręczonych praw obywatelskich i zniewoleni 
byliśmy, i to tylko z tego powodr , tak postą­
pić, jak  postąpiliśmy.

„Tczew, 12 czerwca 1897.
Dr. FricJce, May, Raabe, Schulz z Tczewa 

i Maczewski z Hohenste:n “. 
Szowinistycznym pismom niemieckim nie wy­

starcza to wyjaśnienie; nazywają one ową absty- 
nencyę zdradą niemieckości i utrzymują, żenaj 
gorszy poseł niemiecki lepszym byłby od posła 
Polaka, zwłaszcza tak „niebezpiecznego agita­
tora", jakim  jest ks, dr. Wolszlegier.

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Telegramy własue „h Reformy").

I f e i t w e ś * * * *  ■ e f e # r g i # | l * * * o

Kraków. 18 kwietnia.
wczoraj 

g. 10 w. g. 6 rano
dziś

2. 2 pop.
Oiśaienie powietrz* 

(ired. do 0 ) ___
736-8 739*9 mir 7 4 l’l  mu

Temperatura 
w itonniaob GelriMza +170,5 + 1 2 °,3 -+ 13V

Kierunek i moc wiatru 
(0 cisui, 10 burza) W 1 NW 1 NNW1

Wilgotność waględn* 
(w odsetkach) 93 % 91 % ■ 17%

Stan aieba 
11 P°R „ 10 zup. poch®.

10 10 | io

Ostatnio HUiiiitL

obecnie, ze 600 o f i c e r ó w  n a l e ż a ł o  do 
stowarzyszenia „Ethnike Hecai.-ia", chociaż było 
tajnem, a do takich stowarzyszeń wojskowym 
nie wolno należeć.

Ateny, 18 czerwca. Podczas przyjazdu gene­
ra ła  Smoleńskiego, który przybył tu z powodu 
niebezpiecznej choroby swej żony, pewne indy­
widuum z tłumu chciało mieć do niego prze­
mowę, generał jednak prosił, aby tego zanie­
chano, i, szybko oddaliwszy się w powozie, za­
pobiegł dalszym demonstracyom.

Waszyngton, 18 czerwca. Traktat między Sta­
nami Zjednoczonemi a rzeczpospolitą Hawajską, 
oraz odnoszące się do niego orędzie prezydenta 
M ac  K i n l e y a  przedłożone zostały senatowi. 
Wyspy Hawajskie zostaną b e z w a r u n k o w o  
w ł ą c z o n e  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  
lecz zostawioną im będzie wolność urządzenia 
wewnętrznej administracyi wedle własnego uzna­
nia. Orędzie prezydenta trzymane jest w łonie 
ostrym i wychodzi z punktu utrzymania zasady 
M o n r o e g o, tj. nie pozwolenia innym państwom 
na mięszanie się w sprawy, tyczące Ameryki, 
a w tym wypadku w sprawy kraju, który sta­
nowić będzie część integralną Unii. Tym razem 
orędzie ma na myśli Japonię.

Waszyngton, 18 czei-wca. Tutejszy p o s e ł  j a ­
p o ń s k i  z a ł o ż y ł  p r o t e s t  pfzeciw aneksyi 
wysp Hawajskich przez Stany Zjednoczone, po­
nieważ mogłaby ona doprowadzić do pogwałce­
nia tra k ta tu , istniejącego między Japonią a te- 
mi wyspami.

Waszyngton, 18 czerwca. Senat zakońceył ob­
rady nad taryfą cłową co do produktów rol­
nych.

Waszyngton; 18 czerwca. Byłego generalnego 
konsula Stanów Zjednoczonych w Wiedniu, 
G o l d s c b m i d t a ,  zamianowano w tym samym 
charakterze do Berlina.

Bloemfontain, 18 czerwca. Volksrad rzeczypo- 
spolitej G r a n j e  zgodził się w zasadzie na

Cieszyn, 18 czerwca. Z dobrego źródła do­
wiaduję się, że w razie gdyby do 1 lipca b. r. 
gimnazyum polskiemu w Cieszynie nie nadano 
prawa publiczności, po3eł ks. Ś w i e ż y  w y ­
s t ą p i  z K o ł a  p o l s k i e g o .

Berlin, 18 czerwca. Reichsonzeiger ogłasza mia­
nowanie kontradm irała  T i  r p i  t za  sekretarzem 
stanu urzędu m arynarki i uwolnienie adm irała 
Hollmanna z tego stanowiska.

Jest to początek zmian personalnych , jakich I ś e i ś 1 e i a z y ż w i ą ^ z e k  z T r a n s v a a l e m  i 
spodziewają się tutaj na wyższych stanowiskach, i rozpoczął obrady nad odnośnym protokołem

Paryż, 18 czerwca, (pryw.) Potwierdza się ■ Praetoria, 18 czerwca. V o I k  s r a  a d  rzeczy-
wiadomość, że k s i ą ż ę  N e a p o l u  o d w i e-1 pospolite; O r a i j e  r a t y f i k o w a ł  drugi układ 
d z i  P a r y ż  w czasie swej podróży do Londy-1* T r a n s w a a l e m ,  na mocy którego obydwa 
nu na jubileusz k r ó l o w e j  W i k t o r y i .  Uwa-Ipaństwa, chcąc zawrzeć u n i ę  f e d e r a c y j n ą ,  
żanem to jest za oznakę znacznego p o l e p s z ę  I jeszcze przed zrealizowaniem odnośnych prelimi- 
n i a  s i ę  stosunków f r a n c u s k o  - w ł o s k i c h ,  naryów, określają zasady przyjaźni i wzajemne- 

Sofia, 18 czerwca. Wbrew rozpuszczanym po-1 S° oopierania się. 
głoskom, zapewniają, że ostatniem czasy n i e j  Ratyfikacya ta obudziła ż y w e  z a d ó w o -  
wkroczyły z Bułgaryi żadne bandy uzbrojonej 1 e n i e w c a ł y m  T r a n s w a a l u  
do Macedonii.

Kuru tiliir. di gliHzli wlidiiskn| l brillsklij.(Telegramy Biura Koresnoadeacyjnego).
Wiedeń, 18 czerwca. C e s a r z  w piśmie od-> 

ręcznem , wystosowanem do a r c y k s i ę c i a I
R a i n e r a ,  z okazyi jego 25 letniego jabileu-1 Wiedeń, dnia 18 czerwca 1897. 
s z u , jako  głównego komendanta obrony krajo I 
w e j, stwierdza jego z n a k o m i t e  z a s ł u g i , !  Zjednoczony dług 
położone dla wyrobienia w niej dzielności bojo- Zjednoezony dług

papierach 
srebrze .

wej i s k ł a d a  m u  d z i ę k i  za pełną pożytku Aiatryscka renta złota
działalność i znakomite dowództwo ł  %  austryacka renta (marcowa) .

Wiadomości naolowe, literaclie i artystyczne.

— Konkurs na powieść. Na dwóch ostatnich 
posiedzeniach członków sądu konkursowego z po­
śród odczytanych powieści, nadesłany na konknrs
Kuryera Codziennego, odrzucono jako n,°  kwali­
fikujące się do nagrody n a s tę p u ją c e  p r a c e : „£akry
te karty", „Męczeunicj", „Dwie j)Bes
walki", „Do gwiazd*, „Czerwona babcia i „Ł iy. 
cia".

Drtr L isty  przytaczają z oświadczeń pewne­
go wybitnego męża stann o ąytuacyi następują­
ce szczegóły;

„Czesi powinni się strzedz oportunizmu, co­
raz bardziej w Czechach wzrastającego. R z ą d  
a n i  m y j l i  s k i e r o w a ć  u s t r o j u  p a ń ­
s t w o w e g o  n a  t o r y  f e d e r a l i s t y c z n e  i 
stokroć prędzej zdecydowałby się na absolu 
tyzm, niż na federaliz© p a ń s t w a .

Hr. Badeni ani o krOŁ poza ramy konstytu- 
cyi nie wykroczy. Stanowisko Niemców je s t w 
obecnej chwili daleko wygodniejsze, niż stano 
wisko Czechów. Przynajmniej 90 procent urzę­
dników ministeryalnycb sprzyja tajnie lu b o- 
twarcie opozycyi. W pływ wysokich sfer woj­
skowych i biurokratycznych, widzących w fede- 
ralistycznym ustroju państwa grób dla swego 
znaczenia, jest tak znaczny, ^ r* ®adeni zde­
cydował się przystąpić z propozycyami ugody 
niemiecko - czeskiej na n a s tę p n y c h  podsta­
wach:

„ 1) Czesi powinni się zrzec rozPotządzenia 
językowego, a zgodzić się na projekt Russa, 
tej sprawy się tyczący.

„2) Powinni zgodzić się na kurye narodowe. 
W zamian za to powinni się zgodzą j j i emCy 
na upaństwowienie czeskiego gimaa.zyum w O- 
pawie, na otwarcie czeskiego u“^ e r 8ytetu i 
czeskiej techniki na Morawach i, “ a zamiano 
wanic czeskiego ministra bez teki.

„Oprócz tego chce rząd zrzei 81Q Catego po 
datku gruntowego i pewnego Proeentu reszty 
podatków bezpośrednich “a rzecz funduszów 
ziemskich.

„Badeni jest przekonany, uf>uda taka się 
uda. Gdyby jednak się omy1’*! Z(1. e c y d o w a -  
n y  j e s t  u s t ą p i ć .  W takim razie powołano- 
by ministerstwo, w które® cze8 a 8zlachta feu­
dalna s grałaby pierwsze skrzypce. Ale j ona nie 
pokusiłaby się o federalisty02?^, rekonstrukcyę 
państwa, ieez oświadczyłaby! . ,,?ńgi za koa- 
licyi, że nie zns koalicyi czeskiej ",

W odpowiedzi na te sł°wa ^ e rw ie w u  piszą 
N a >vdni Listy: „Jeżeli ste . r- ,B*deni spodzie- 
wa> że konfereneye czesko-ummieck je do tak ie­
go doprowadzą rezultatu- 10 llr* ftądeni tylko 
marzy słodKo. Nasząpolitj * * P0Ł?stanie i na­
dal dewiza: „ U f a ć  ty lk o  własnym siłom^ a proch 
strzelniczy przechowywać w miejreu guchem".

Wiedeń, 18 czerwca. W obecności cesarza, l i  % węgierska renta złota .
arcyksiążąt, ministrów i wielu wysokich dostoj­
ników, odbyło się poświęcenie n o w e j  c e n - |

4% węgierska renta koron. 
Akeye banka austro-węgie-aki^ęc

t r a l n e j  s t a c y i  T o w a r z y s t w a  r a t u n k o - l Akeye kredytowe
w e go. Londyn

Wiedeń, 18 czerwca. Czwarty pułk piechoty, Banknoty banka nieb . sa 100
Deutschmeister, obchodził uroczyście 140 ro - |S 0  marek 
c z n i c ę  b i t w y  p o d  K o l i  n e m ,  gdzie się 110-frankówki xa astakę 
znaKomicie odznaczył. W uroczystym obchodzie I Barkno T włoskie . 
uczestniczył także fcreyks. Eugen usz, właściciel Dukaty aastryaekie
pułku- I Wiedeń, 18 czerwca. Ruble 126‘75. Cena naf-

Wiedeń, 18 czerwca. Arcyksiążę FranciszekI jy 47-— . Spirytus gotowy 16-40. Żyto na wio- 
Ferdynand wyjechał dziś na uroczystości jabi-18nę 6‘32. Pszenica na wiosnę 7’82. Owies na 
leuszowt do Londynu. [wiosnę 5‘62.

Berlin, 18 czerwca. W jednej z kamienic, le I Wiedeń, 18 czerwca. 4% oblig. poż. krajów, 
żącej w bliskości mostu spandaw skiego, w sa- z 1891 — ; 4 % oblig. poż. krajów, z 1883 
mym środku m iasv , zapalna się słoma przez 197-50; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97-70; 
nieostrożne obchoazenie się z lampą naftową, ,4 % listy banku krajowego 97-50; 4 ‘/*% listy 
skutkiem czegoj. *buchł groźny pożar. Mieszkań- banku kraj. 100-50; 5 % obligi banku krajowe- 
ców dolnych ubikacyj udało się straży ogm ow ej|g0 102-30; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
uratować, na t^zeciem jednak piętrze c a ł a  ro- 3 mjgya 100-— ; 1%  obligi kolejowe Banku 
d ż i n a  p e w n e g o  k i a w c a  z a d u s i ł a  s ię jk r a j .  96-50; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97 50; 
w d y m i e .  Ojciec 1 dwoje dzieci zmarło, m atk ęU k cy e Karola Ludwika 217-20; Akcye kolei 
udało się do życia przywrócić. Ilwowsko-czern. 387-25; losy z 1854 na 250 złr.

Berlin, 18 czerwca. Cesarz przyjął wczoraj w 1155 25; losy z 1860 na 500 złr. 146-30; losy 
yudnie^m im stra B n t t i c h e r a .  L  roku 186U na 100 złr. 160-— ; losy z r. 1864

Wórienoffen, -8  czerwca. Ks K n e i p p  zmarł l Qa 100 złr. 189-— ; akcye zakładu kred. dla 
tutaj w c z o r a j  w 77 roku życia. I handlu i przemysłu 370 50; akcye galic. banku

Paryż, 18 czerwca. W edług doniesienia Jo«r- hip. na 200 z r 402-— ; Landerbank na 200
nal z Marsylii, przyszło tam do krwawej bójki zj r> 243-50; akcye austro węg. banku na 600 
pomiędzy robotnikami francuskimi a włoskimi, zj r 961. 
przyczem dwóch Francuzów zostało zabitych.

Wobec ogromu pracy nad odczytaniem pozosta­
łych jepzęze dwudziestu kilku ibszernych powieści 
rozstrzygnięcia konkursu nie podobna oczekiwać 
wcześniej, niż w końcn wrzfsuia.

-  T reść nr. 10 „Przeglądu Literackiego . 
List Lelewela do J. .Jartoszewicza. Kecenzye i 
sprawozdania: St. Kozłowskiego „Turniej"
Józefa Kotarbińskiego. Boi. Prusa „Faraon" Przez 
Al. Świd. „Herold polski" prof. F. Pieknsińskiego. 
p. Guirauda „Rzym" przez Zygmunta Samolewi 
cza. W. Hahna „Pollus i Arystoteles" P«ez S- 
Uwagi i notaty : a) Porównanie składek na pomnik 
Mickiewicza w Galicyi i w Królestwie; b) Poumik 
Mickiewicza przed 109 la ty ; <») Komitetowi P“‘
mnikowemu nie wypada pisać niepoprawnie pe P°* 
^ku. Bibliografia czasopism ze miesiąc maj. Naj 
świeższe nowości. Składka na tablicę Jelinka.

^rzed kilku dniami donosiliśmy 0 w j k u 
w y b o r ó w  w S t a r o g a r d 716 ty P r u s a c h
Z a c h o d n i c h  i jak wówczas z gójy przewi­
dywaliśmy założono ze strony “ iemieckiej pro 
tesi przeci^ ko Wyborowi polskiego kandydata 
a-. .  -raj  w olszlegiera, który p f ^ e d l  większo­
ścią jednego u ik o  głosu. Dzie““ iki nie podają 
jeszcze uzasadnienia tego protestu, a ciekawa 
r* ez, na c0 powołują się Niemcy, kdyż ze stro- 

y po s iej nje uczyniono nic “ien galnego, gdy 
przeciwnie wiadomo, że niemieccy właściciele 
ziemscy i urzędnicy wywierali Dardz° silny a 
“ ''Uprawniony nacisk wyborczy- 

Prasa hakatystyczna podniosła straszne gro 
my zarzutów i wymówek i rz-ici^ owym 5 Niem 
com wolnomyślnym ■ którzjj wstrzymali się od 
S “Sowania za kandydatem  wolnekonser waty stów 
“ 'e&ieckich A r n d t e m .  \ęobcc tych zarzutów 
°&*Gzają oni obecnie następ“ją ce pismo:

„Nie zobowiązaliśmy się przed ntkim co do 
*P%bu wykonania naszego prawa wyborczego. 
Az Jo Obtatniej chw ili byliśmy gotowi głosować 
“ a niemieckiego kandydata kompromisowego,

Kura w wal-
auitr.

iłr . et.

102 15
102 25
123 25
100 90
123 05

99 95
. 961 --

3 t0 25
. 119 50
. 58 67 >/,
. 11 73

9 52
45 55

5 65

Berlin, 18 czerwca. Godzina 2 m nut 55 po
1 poi. Austryackie k r e d ,y  m *  m ,k . AM, r y i cmiędzy robotnikami francuskimi a włoskimi o d - |:  i . - * n,; - j ,  1 cw p  t i p w l p  Cgi;n j  a 1 d  ka złota renta 104-99 mrk. Austryacka srebrna

bT  " i .  w. U  pod Arles. Pe-I  mrk W eaierek. zlr.ta ren t. I M
kleL Wioch radal trzy ig m ęeh‘acien. ro to tai <re,rt* “  ~  m rk' W«eie.rtka d<,te 104 W
kowi fraaCBskioma; to' Salo hasło do bójki: -  | r k W4P eT * .  'a0? '8"
Włosi zaroszeni byli ratowaó Si. ocieczka do Auatryacklo b an k n o t 1 .0  o5 mrk. Akcye kole. 
„  nr v • u • • I lwowsko - czerniowieckiej — — mrk. R u b l e
Bassę Camargue Wysłano wojsko na W ę j s c e L ^  k  g u  t za8tawne Królestwa Pol- 
bójki dla przywrócenia porządku. u skiego —  mrk. 4

Paryż, 18 czerwca. Jak  u ę  oaazuje, bomba, p  l | .  .
która wybuchła na placu de la Concorde p rzy | °
lomniku S trassburga, była bardzo niebezpie-

mrk. 4% listy likw. Królestwa

cznej konstrukcyi. Znalezione odłamki są z la­
nego żelaza i zdają się być szczątkami małego 
granatu

Paryż, 18 czerwca. Wczoraj w nocy polieya 
czyniła gorliwe poszukiwania celem wyśledze­
nia sprawcy zamachu w lasku bulońskim.

Sprawozdanie rzeczoznawcy, któremu poleco­
no zbadać szczątki Domby, użytej do zamachu, 
ma być dopiero dzisiaj ogłoszone.

Paryż, 18 czerwca. Czarnogórski następca 
tionu ks. Daniło, odwiedził wczoraj rano mini­
stra spraw zagranicznych, p. Hanotaux, który 
go tego samego dnia rewizytował.

Marayli®* 1S czerw“a - W Le Salin de Giraud 
panuje j “ż od wczoraj spokój. Robotnicy pod­
jęli pracę bez żadnego nowego zajścia. Podpre- 
fekt z Arles bawi jeszcze z żandarmeryą w Le 
Salin de Giraud. Batalion żuawów, który miaJ 
przybyć a Arles, został wstrzymany i prawdo­
podobnie już nie będzie potrzebny.

N i e p r a w d ą  jest, jakoby podczas bójki dwóch 
robotDitów francuskich śmierć poniosło. 
^K onstantynopol, 18 czerwca. Wedle doniesie- 
aia dziennika Sahah rozbójnicy greccy napadli 
na kilka wsi w okolicach K a l a b a s i  (w półno­
cnej Tessalii), zostali jednak po kilkugodzinnym 
bojr przez pułkownika p ż e i a l a  rozprószeni.

Konstantynopol, j '  ' 3 ilaszvbozucy z
wilajetu kossowskiegL, w :: i; ie 8900 ludzi, 
zostaii z placu boiu ode^ian. <!.. d o m ó w .

Ateny, 18 czerwca. (pT  - • Przekonano się

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
M ic h a ł K o n o p iń sk i.

Rubryka „NadMłaie11 ule poehedzl od R»- 
dakeyL, ktśra taż żadnf odpowledzialuośel za 
alą wo przy|aa|».

n a d e s ł a n e .

Dr. T. Tyszecki
ordynuje od 15 czerwca 1053 1 2 

w  K r y n ic y ,  w illa  „pod  T rąb k ą **

A r. J a n  R e g ie c
ordynuje przez lato 

w R ym an ow ie , w illa  pod k o śc iu szk ą
obok apteki.

Przy in 3i I zikMuh. przy sNidkiet I ziilsuh
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lutowej".
A  w u ^ d x i« i  z s w u e  żąd ać T U T K K  (tU h ) % fo k iy ld  , JP®JL O I I A “  R u d o lfa  B c r tłe s ld  

R  l  U B & l f  w  K rn k a w k , pdyi dotychoMU aa nocaywlścle myiepsze asnana aoatały.
 ________ SSL



4 Nr. 136. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 19 Czerwca 1897.

Uczeń VII. klasy gimnaz.
władający biegle językiem francuskim 
i niemieckim, p o s z u k u j e  l e k c y i  u a

w s i  — natychmiast.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 

nistracya „N. Reformy* pod lit. L .  S .

Rządca dóbr
z rolniczą szkołą, w sile wieku, długoletnią pra­
ktyką l większych dóbr w kraju i zagranicą, z 
doskonałemi świadectwami i rekomendaeyą, mo­
gący złożyć większą kaucyę, poszukuje odpowie­
dniej posady. Bliższej wiadomości udziela Towa­
rzystwo oficyalistów pod lit. J .  H . we L>wo> 
w ie ,  ulica Cicha Nr. 1. 1088 1 3

Poszukuje się

rutynowali, kon ew
do samodzielnego prowadzenia kance- 
laryi adwokackiej na powiecie. W arunki 
korzystne. Bliższa wiadomość w biurze 
adw. Dra Miinza w Krakowie, i 087 1 3

Zakopane.
D o najęeia w illa ,.D ora“
przy ulicy Chałubińskiego. Pokoje 
umeblowane wygodnie. Stajnia i 
wozownia. A dres : K. Biernacka.

1079 i  3

Poszukuje s1q

apteki
do wydzierżawienia od Igo
października 18D7 r. Bliższej wia 
domości udzieli p. B. Barniak, Pod­
górze, ul. Lwowska I. 41. 109913

Jedw. suknie batystowe
jakoteż c z a r n e ,  b i ł  ł e  i k o lo r o w e  ie d w a b t e  H e n n e b e r s a  od 4 5  c t .  do 1 4  / . łr .  6 5  e t .  za metr— 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolonu., deseni itp.)
B a n ia s t y  j e d w a b n e  . . od 6 5  c t .—1 4 .0 5  
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w a b ,  od z tr .  8 .0 5 —4 2 .7 5  
F n l a r y  j e d w a b n e  druk. . od 6 0  c t .— 3 .3 5

za metr

B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  e t . —1 4 .6 5  
G r e n a d y n y ^ je d w a b n e  . . „ 8 0  — 7 .6 5
B e n g a l i n y  j e d w a b n e  . od / .tr i 1 .2 0 —6 .3 0

173 5 7 
ios, jedwa-J e d w a b n c  A.mures, Monopol?, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite Marce ,C3 ,CUw»- 

bno m a t e r y e  n a  k o łd r y  i c h o r ą g w ie  itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu —
Pr, bki i katalogi natychmiast. -  Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcary* porto podwójnezłr. 8 . 0 5  do materya na całą suknię —  Tussors i SliŁldngs Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c, i k. dosiawca nadworny).

g h , E x s i c c a t o r '
Rittera

znacznie l e p s z y  pod każdym względem, niż w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 do­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor : Wiedeń, I"V., Hauptstrasse 36.
R i t t e r a  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .  756 20 o

KTi© ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. "USt

U C f c E N

Zdolny inkasent,
kwalifikujący się także do sprzedaży, znajdzie 
natychmiast pomieszczenie na prowineyi.— Kau- 
eya 150 złr. -  Znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego wymagana.—Zgłoszenia tylko listowne 
pod lit. 8 . D .  1 6 6 7  przyjmuje Administraeya 
„Nowej Reformy.“ 1067 3 3

yU BL At y ę

1U J0SZH ZEUIi raamimi
■ A probow ana przez 

A kadem ią  m edyczną 
w P a ry ż u , adop tow ane  
prz s F o rm u la rz  1 fb ' 
c la ln y  francuzk l, sank- 
c lonow ane prz. z ra d ą  

M edyczną w P e te rsb u rg u .

me
O

J ą  •  
.  O

W i
iu« A

P o*iadijące rów nocześnie wł- nr le i Jodu  ^  
I i żelaza, p igu łk i ta  siewku ją  w yłącznie, w e w  
ł wszystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- V

W Krośnie zaraz do nabycia 
wolnej ręki 2  d o m y  

m u r o w a n e  w r a z  z  o g r o d e m ,  w
śródmieściu (dawniej przez kasyno zaj­
mowane), przydatne na handel, restau- 
racyę i t p .  — Bliższa wiadomość u 
właściciela tychże: Abraham Weismann, 
Krościenko W yżne, ost. p. K r o s n o .  

1095 1 2

Łfcytacya.
Dnia 2 2  czerwoa 189T  r.

o godzinie 8ej zrana i w dniach na­
stępnych, aż do ukończenia sprze­
daży. odbędzie się w B abce, w 
sklepie byłego kupca Stanisława 
Eapacza, publiczna licytaeya to­
warów kolonialnych , bła- 
watnych , żelaznych , norymber­
skich, 39 54 : kg . jęczmienia, 
7 4  ctr. metr. m ąki kością  
nej i t. p . , oraz urządzenia  
sklepowego.

Dokładny spis przedmiotów 1 wa­
runki licytacyjne przeglądnąć mo­
żna u podpisanego zawiadowcy 
masy. 1089

Dr. W Kutrzeba, 
t. zawiadowca masy, adw okat 

w Jordanowie.

_  w L e u c o r rh ś e  (białych upławach), w  Ame- 
m  n o r rh ś e  tza trzym anie zupełne lub części o- 9

• we regularności), w  S u c h o ta c h , w  Syfilis a  
l - ja n ic z n e j  e tc . O statecznie p odają  one W  

O  lekarz m środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9  
A  czaj silny, do p od iyw ian ia  organizm u i do ^

•  wzm acnia, a konsty tucyi lim fatycznych, a  
słabysh  lub  osłabionych. T?

8 N .B .— Jo d  nieczystego lub zeps"tego w  
żelaza, je s t lekarstw eL . n iepew nem , roz- 9  

A  drzain ia jącem . Jako  dow ód czystości i £  
A u te n ty c z n o ś c i  praw dziw ych P ig i" e k  a  
V  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 2

srebrze i podp is nasz n i- S ? /  
| niniej -xy położony u  spo- &  
i 'n  zielonej etyk iety

W  ip te k a rz  w  P aryżu , nu* Bonaparte, łO9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZ1RSTW. W
• • • • o t  i ) f l  J O d ł O 0 0 0 9 4 1 »
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1V I 1 1 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

Benedykt Hur-tl 
właściciel dóbr, zamek G olitm cta przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 30 30

Nowość!
Przy ul. Dietla

Benedykta Ahlersa

słynny teatr małp i cyrk
składający się ze 100 
wspaniale wytresow a­
nych c z w o ro n o ż n y c h  

artystów.
W sobotę 19 czerwca 

2 w ielkie  
przedstawieni a 

o godz. 4 7a po poi. i & wieczorem.
Ceny miejsc: Miejsce num erow ane

60 ct., I. miejsce 50 ct , II. miejsce 
30 ct., galerya 20 ct. Wojskowi i dzieci 
niżej lat 10 płacą na wszystkich miej­
scach połowę. 1097

i należący do tego

proszek piersiowy
ś w .  J e r z e g o  ze S t .  G e o r g ‘s  A p o -  
t l i e k e  w  W i e d n i u ,  V/2, Wimmer- 
gasse 33 Jeayne śroaki przeciw u p o r c z y ­
w y m  U a t  a r o m , k a s z l o m ,  c h r y p ­
c e ,  z a l l e ^ ^ B i n ,  a s t m i e  itp., usu- 
waią flegmę, uśmierzają kaszel i usuwają 
Olężkl oddech, duszność w najkrótszym czasie 
Gera pakietu proszku piersiowego sw. Jerzego 

et., zaś do tego należących zirłeh p ier­
siowych św. Jerzego 50 et.; pocztą o 20 ct. 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. Wy­
syła się pocztą najmniej 2 pakiety, uprasza 
się o przesłanie pieniędzy wprost przekazem 
pocztowym. P r a w d z i w e  t y l k o  w  a p .  
t e c e  p o d  ftw . J e r z y m  , W i e d e ń ,  
V /2 , w i m m e r g a s s e  3 3 ,  gdzie należy 

adresować wszelkie z a m ó w i e n ia .
Skład w  H r a k o n l e  w aptet-e H e l *  

t e r a ,  ul. Grodzka , v e  Ł w o w | e  w aptece 
P .  M i k o ia s c b a .  273 u  12

Da  c h ó w  k ę
niezrównanej jakości, 131/, na m .,

Piece Kaflowe
poleca 772 20 20

Izydor Herschthal. Kraków
Telefon 34. Ul. Kolejowa

Proszę
niech Par.i nie zapomni,
wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmann’a
mydła liliowego.
Jest to najlepsze m ydło , by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
r o d z a j  .i n ie c z y s t o ś c io m  s k ó r ­
n y m  i p ie g o m .

Każ Pani atoli żądać wyraźnie

JSergmaniTa

mydła liliowego
wyrobu 831 8 30

Bergmanii’a i Spółki
D r e z n o  i  T c t s c h e u  n .  I .  ,

są już bowiem, nędzne naśladownictwa.
Na składzie po 4 0  e t .  ma prawie każda 

droguerya i perfumerya.
Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­

nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro­
senberg, K. Wiszniewski, aptek. ; w drogue- 
ryaek: J. Hanaka, F Zopotha i Sp.; w han­
dlach : W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
czki, St. Rożnowskiego; w Bochni: J. Mieli- 
n ik ; w Nowym Sączu R. Jakubov.=ki, apt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu : L. W. S. Żar­
ski, a p t ; w Rzeszowie : Karpiński, apt.

Trzeba 
uważać na 

znak 
oenronny: Z pi Bprem3nner.

D w a j
górni­

c y -

2 .

Na tysiącletniej wystawie 1&96 ruku
2 dyplomam. uznania odznaczone!

Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza 
wodnie działający 

Ś r o d e k  d o  t ę p i e n i uszwabów i karakonów
C ena; wielkie pudełko 1 z ł r . ,  

małe pudełko 5 5  c t .

F n l g r n r y n a

*
jest jedynym płynem , który nie 
powodując plam, tępi p lu s k w y  
w r a z  z  i c b  z a l ę ż k a n i i  

w id o c z n ie  i zupełnie.

3F- można za­
puszczać wszędzie bez s z k o d y ,  
nawet tak na jak i poza najkoszto­
wniejsze tapety. F u lg u r y ir a  
tylko prawdziwa w  f la s z k a c h  

po 1 8  c t .  i w  i  l i t r o w y c h  f la s z k a c h  
po 1 z ł r .  Do tego pędzel.

Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie d/.iałająoy 
Ś r o d e k  (nie trucizna !) d o  t ę p i e n i a

szczurów i myszy.
(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
6  puszek 5  złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskutecznia s ię !
Jedynie prawdziwe m» 862 4 12

m t e i s s
fabryka wytworów chemicznych 

w Budapeszcie (Węgry)
V x x . , K « u l g B g a i a <a e  4 1

Najlepsze G-iacomell’ego

Do nabycia u
M . O b e r k ftn d e r a , apt. w  B o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryach w e  L w o w ie .  — Cena małe' puszki 45 centów, cena użej puszki 80 centów. 
n ł r S T * r T l  " V  •  "i j  - A l t e  k .  k .  Ł"1 e l d - J L p o t Ł i e l t e ,  W i e d e ń ,  I . ,  8 t e f a n s p k a t z  8*

v v  J  ^  * Codziennie 2 rai.y przesyłka pocztowa. 169 50 52

Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce.
1896 r. wynosiły z dniemWedług zamknięcia rachunków za 

31 grudnia 1896 r . :
Zapas gotówki  .............................złr. 45.519 ct.
Wkładki oszczędności  ........................
Pożyczki hipoteczne  ........................
Eskont weksli  ........................
Zaliczki na zastaw papierów wartościowych .
Walory funduszu o b r o to w e g o .......................
Czysty zysk funduszu obrotowego za 1896 r.
Fundusz rezerwowy g ł ó w n y ........................

„ „ na pokrycie strat przy
pożyczkach hipotecznych 
i eskoncie weksl i . . .

„ „ dla pokrycia strat z w ar­
tości obiegowej walorów „ 1.201

„ emerytalny dla urzędników . . . „ 3.107
Pożyczki udzielone przez połączony z Kasą

Oszczędności Zakład zastawniczy . . .  „ 2.457 „ £0
Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce pobiera od pożyczek 

hipotecznych 6% » od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
6°/0, od eskontu weksli 8c/0 — a wypłaca od wkładek oszczędności 
5 %  rocznie. 1092 1 3

D Y R E K C Y A :
K a r o l  C iz e c z  d e  L i h d e n w a l d ,  przewodniczący.

F l o r y a u  N o w a c k i .  W i l h e l m  K o c h .

złr. 45.519 
„ 1,177.342 
„ 743.648
„ 187.721

3.249 
„ 143.319

9.499 
48.439

4.721

03
14
707,
08

50
117*
86

48

91
17
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B a l s a m  b r z o z o i ^ y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, z-iany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsoe skó y  
tym balsamem, to już n a z o i w t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n i *  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r / . e z -  
*0  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Baleam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność 1 iwieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, orłus„ezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze my<uo dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct

Do r abyeia w ki idej większej aptene, mianowicie: w? Lwowie u Z. Ruckera; w Kri. 
kowie u Wiktora Redy~a; w Czernlowcach u Oolichowskiego rast. Mahl apt. Schmiedt Sc 
Fontin, droguerya; a farnopołu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tam ow e u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w BleJsku u Alfreda Blumenthali. i w arogueryi A. Haas.

Bardzo w ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie  

takowe utrzym uje przez używ anie

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D “ CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekpąo- 

' miczny, łatwy do użvcia. Czyszcząc k-re*w dajn się 
zast jsow ać prawie we wszystkich choroDach cliro 

i nicznycb jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 
i katary, dreszcze zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów , brak apetytr, w 
‘ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

^trawieniu i powolnem funkeyonowamu żołądka^

P I G U Ł K I  C A U V  I N  są do nabycia we 
wszystkich więkęzych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Fauhourg S a in t-B en is , J

202 23  0

]Na pociechę i pomoc cierpiącej lndstkofici, mąiąccj 
solitera i dolegliwości żołądkow e!

Tasiemca wr&z z głową
usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w" ciągu 6 i linut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n i e  

p r a w d z i w e  m a

aptekarz Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse |2, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ren znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasien ca. Prawem chroniony. Wiek 
eierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z ł r .  5 0  c m i .,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
s ą : Bladość twarzy, mglisty wziok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu, to znow 

Znak ochronny. .uczucie wilczego g łodu , uuJnoćci lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy gj^ j eg(- na Czcz i, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenio się śliny, nabrzmienie cia ła , kwasy w żołądku, pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolkt, zgaga, faliste poruszenia, kłi-.iąee, ssące oóle i kłocie w trzewiach, za
silne bicie serca, nieregu'arny obieg krwi, szczególnie u 1 obiet, ezasto ni stąd n ! zowąd powstający
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci, baiej są na składzie :

Kapsułki san talowe
ltezą w 8  d n i a c h  dolegliwości orranów moczowych u kobiet i mężczyzn oez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z ł r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalow, mają n i e z m i e r n y  s K n i te k .’ Tal kapsułek gi anatowyeh jak i santalowyck prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  8 clin>  e i d e r ’a ,  aptekarza n  R e s i C z y  
(Beschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 153 35 52

P p f l f i H ń  Żołnierz, męczennik i więzień 
■  I  U S U f l i i  polityczny z roku 1846, sterzee 
80-letni, utraciwszy swe mienie przez różne wy­
padki krajow e, osłabiony n: wzroku i siłacb, 
nie mogąc zapracować na siebie i żonę słabo­
witą , udaje się do serc litościwych Szanownej 
Publiczności z prośba o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje Admin. „N. Reformy11 p:d W . Ł .  
Z . ,  lub wskazuje adres. 1056 3 3

Poszukują umius7tzuniu:
N a u c z y c i e l k a ,  Polka, wielce muzykalna, 
biegła w języku frane., angielskim i niemieckim; 
N a u c z y c i e l k a  nieegzaminowana, wielce mu­
zykalna, biegła w franeuskiem; N a u c z y c ie l k i  
N ie m k i  i F r a n c u s k i ,  katol., muzykalne; 
B o n y f r e b k ;  O n o h y  do zarządu; P a n o y  
służące, znające krawieeczyznę i prasowanie.

KT. G I NT E R,
981 3 4 nauczycielka szkół wyższych.

roznań, ul. Długa L. 14, parter.

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek, L. 7,

polecają p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  
n i s k i c h

P o d §  z e w k i
iewantyna, satyna, cloth, croiso, 
kamlot, orlean, włosianka, kau­
czuk, cloche, Eisengarn, mucziin 

i organtyn. 820 8 8
Wstążki jedwabne.

Perkale i szyrtyngi.
1 pierwszorzędnej fabryki Schrolla.

K o r o n k i
j e d w a b n e ,  n l c l a n e  i  t i u l o w e .

z ukończoną I - sza klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w handlu firmy 
J ó z e f a  P o p i e l  1 S p ó ł k  i  w N o ­
w y m  S ą c z u .  8 9 5  19 o

" \ K T r » * w o ż e n i a  
W U Z t J l Ł  w o d y  s ł o o u w e j ,  

n o w y  l n b  u ż y w a n y , k u p i  p a .  
r a s k o w i c z , Ż y w i e c .  1075 2 3

Potrzebna jest zaraz do p ry ­
watnego domu 

uzdolniona p a n n a  d o  s z y c i a  sukien, 
bielizny i wszelkiej reperącyi. A d re s : 
P o d w a l e  L. 1,  ITI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 3 po południu.

Parcela budowlana
przy ul. Aryańskiej, mająca 11 t sążni □  
(14-60 m. frontu) — j e s t  d o  s p r z e d a ­
n i a .  — W iadom ość: Rynek kleparski 
Nr. 15, drugie piętro. 1027 5 6

Realność

Pożyczki hipoteczne
»  r e a l n o ś c i  u  K r a k o w ie ,  n a  m a ­

j ą t k i  z i e m s k i e  w G alicyi, także konwer- 
sye, bardzo korzystnie się przeprowadza. 

Bliższa wiadomość u I z y d o r a  H e r s c h -  
t h a l a ,  ulica Kolejowa, L. 2. 771 10 10

W y b  o r n ą

lemoniadę musującą
dają M a r s n e r o w s h ie

iafiowo ń b  masnj

z tym znakiem ochronnym

fabryka wschodnich wyronow z cukru 
A . 9 H B N ] V E R  

P r a g a ,  Kr&l. V i n o h r a d y
„ P l z “n k a “ .

Dostać można wszędzie. Tam , gdzie nie ma 
jeszcze hurtownych składów, wysyłamy opłatnie 
100 zwojów za 7 złr. w. a. za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytośei. 799 9 10

w Krakowie przy ulicy 
T o p o l o w e j  L. 35, 

wolna od podatku składająca się z ofi­
cyny parterow ej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli b u ­
dowlanej od frontu (16.50x24.00) j e s t  
d o  s p r z e d a n i a  z  w o l n e j  r ę k i .  
Sążeń □  po 38 zlr. Oficyna może być 
podwyższoną na piętro. —  Wiadomość 
na miejscu. 959 12 12

Pracownia
kauren iarsko -rzeźb iarska

K. Mularskiego
w  K r a k o w i e ,  n l i c a  B i s k u p i a

N r .  9 .  980 7 10

Pomniki cmentarne i figury 
przydrożne na składzie.

■ - ^ 0  
Dr. Adam Piórko,

w ie lu ie tn i le k a rz  p r a k ty k u ją c y  w  
c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  dziecę 
cycń i akuszeryi — mieszka obe­
cnie p rz y  n l i c y  V  l e l o p o l c  
N r .  1 2 ,  K r a k ó w .  U 69 3 6

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdym domu. 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł picrwszoizędnej potrzcoy. Do­
bry zysk zapewmony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje T C g g art & C o ., 
D e d y o l a n  (Włochy). >3«> 18 20

Ważne dla wycieczkujących
do Krzeszowic,

W g ł ó w n e j  t r a f i c e  w Krzeszo­
wicach można dostać rozmaitych w i n  
w e g .  i  a u s v  r . ,  t o k a j s k i  e h  k u ­
r a c y j n y c h  , w ó d k i ,  r o s o l i s ó w ,
k o n i a k ó w  wszelkiego gatunku, oraz 
różnych s e r ó w ,  c i a s t e k  itd. 1006 3 10

Franciszka Kiihna
K r e m  k o r o n n y ,  złr. 110  i złr. 2 20, i
m y d ł o  k r e m o w e ,  50 i 30 ct., urzędownie 
badany najlepszy środek przed' w piegom, plamom 
wątrobianym, trądzikom itd,, oraz środek zapo­
biegający czerwoności skóry. Otrzymuje się eerę 
lśniąco białą i inłodoeiano świeżą. Trzeba dobrze 
uważać na znak ochronny i firmę F r .  K a ta n ,  

koronny skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać m na w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 116 7 9

Arbenz’a brzytwy
ostrzami do zmiany są s ł y n n e -  

m i ,  d o b r e m i  b j z y t w a -
m i.  Jako znak niezawo­
dności, prawdziwośei naj-,__________
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A . A r-  
b e n z ,  J o u g n e ,  F r a n c e .  J° iw kt6ra Przy 
używaniu jej nie daje najzup^łnieja^go zadowo­
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2'80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym kandln 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

jl( )O IO O I0 6 0 0 IO K D O O łO O IO IO (0 £ < :

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, ( 
tacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją 1 cztery 

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych ( 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, akoteż wyborną restauranyę.
Kąpiele siarczane, jakot.ż mułowe z najlepszym sLutkiem bywają stosowane 1 zalecane ' 

w gośćcu stawowym i mięśniowym w obrażeniach kości, «  chorobach skory 1 nerwów.
Z d r o j e  eo do siły i s k u te c z n o ś c i  dorown^ą wszelkim tego

rodzaju źródłom zagranicznym.
L°kar* zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  i e l e K t r y z o w a n l e  według naj- , 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 15 6

Q yooaooooc<ix3oc^^
Z Dni garn i Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowski! w Bielami. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje wski.


